
N« 197. Kraków, Niedziela 30  Sierpnia 1885. Rocznik X X X Y III
„Cxnma wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztę w państwie Austiyackiem...............................................
n „ Niemieckiem.................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . .
przyjm uje atę tylko od lg-o do ostatniego dnia w miesiącu. — I.luty 

z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
0 0  Aamimstracyi Czasu w Krakowie. — lAsty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów mefrankowanych nie przyjmuje się.
Rękopism ńw nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 c.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe, nirjscową preanmeratę księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego* w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłata od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — nadesłane (na 3 stronie dziennika) oa 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prennmerata 
przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunał 
skiej L. 4; w - Paryża wyłącznie p. Adam. Rue Clóment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissoniśre 33); w W iednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber 
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Wrzesień . . złr. 2-50
Od 1 Września do końca Grudnia złr. 8-—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Wrzesień . . .  6 marek
Od 1 Września do końca Grudnia 20 „

W  Prenumerata Ilcxy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Przegląd Polityczny,

Kraków 29 sierpnia.
Pod tytułem  „Niemieccy poddani w Austryi" 

zamieszcza Presse następujący kom unikat: „W  o 
statnicb czasach w ydarzyły się niejednokrotnie 
w y p ad k i, iż indyw idua, które niegdyś posiadały 
przynależność do państw a niemieckiego, a w szcze­
gólności do p rusk iego , utraciły takow ą w skutek 
obowiązujących tamże ustaw , głównie z powodu 
dłuższej nieobecności w ojczyźnie bez legitym acyi, 
a  nie uzyskaw szy praw a austryackiego obyw atel­
stw a, um ierając , pozostawiły tu rodzinę w nędzy. 
Ponieważ w wielu w ypadkach przejęcie takiej 
pozostałej w nędzy rodziny przez odnośne pań 
stw a bywa odm aw ianem , a szczególnie rząd pru­
ski odm awia przejęcia wdów i sierot pozostałych 
po dawnych pruskich poddanych , jeżli odnośne 
m ałżeństw a i urodziny odbyły się w czasie, w któ 
rym głow a rodziny według pruskich ustaw  u tra ­
ciła przynależność do państw a praskiego, — w i­
działo się m inisterstwo spraw  wew nętrznych spo 
wodowanem poczynić zarządzen ia , któreby pono­
wieniu się podobnych w ypadków przeszkodziły. 
W skutek tego polecono okólnikiem politycznym 
władzom k ra jow ym , aby udzieliły potrzebnych 
w skazówek podwładnym  sobie politycznym w ła­
dzom pierwszej instancyi, a przez te przełożonym 
gmin, i tymże w yjaśniły, iż leży w ich szczegól­
niejszym interesie czuwanie nad tem, aby przeby­
w ający w ich obszarach, szczególnie cudzoziemcy 
z państw a niemieckiego pochodzący, opatrzeni byli 
bez przerw y ważnemi dokum entam i i legityma- 
cyami o przynależności do swego państw a ojczy­
stego, i w ogóle, aby czyniły te  w szystkie kroki, 
k tóre są potrzebne do utrzym ania ich pierwotnego 
zagranicznego praw a obywatelstwa. Przeciw  cn 
dzoziemcom, którzy tu przebyw ają, a z swojej 
przynależności do państw a ojczystego się nie w y­
leg itym ują, należy użyć stojących do rozporzą­
dzenia środków praw nych, gdyż zaniedbanie po 
trzebnej przezorności przyniesie w pierwszej linii 
gminom samym dotkliwe szkody, a szczególnie 
ciężar zaopatryw ania obcych indywiduów."

R ząd austryacki przedłożył niedawno rządowi 
węgierskiem u projekt w spraw ie zaw arcia układu 
względem obrony prawnej między obu państwam i 
monarchii, w którym  wzajem na obrona praw na 
dla przynależnych do obu części monarchii ma 
być uregulowaną. Spraw a ta będz.e przedmiotem 
obrad przy nadchodzących rokowaniach o odno­
wienie cłowej i handlowej ugody.

Jeżeli wątpliwem było jeszcze dla kogo, iż zjazd 
krom ieryski odbyw ał się w porozumieniu z Niem­
cam i, i że ewentualny jego rezultat odpowiadał 
intencyom B sm arka i Cesarza Wilhelma, to w ąt­

pliwości te rozwiać m usiała w zupełności wczo­
rajsza depesza, donosząca, iż obaj Cesarze z Kro 
m ieryża wystosowali zbiorowy telegram  do Cesa­
rza niemieckiego, przesyłając mu serdeczne pozdro­
wienie i w yrażając przekonanie, iż sędziwy mo­
narcha duchem jes t z nimi obecny. Cesarz Wilhelm 
odpowiedział, dziękując Cesarzom za pamięć o so­
bie i zapew niając, iż uczucia ich podziela. W ia­
domo ta k ż e , iż podczas zjazdu odbyw ała się 
ożywiona w ym iana depesz między Giersem 
Kalnokym z je d n e j , a Bism arkiem  z drugiej 
strony.

0  wyniku konferencyj obydwóch kanclerzy, w któ 
rych brali częściowo udział także monarchowie, tu 
dzież ks. Łobanow, hr. W olkenstein, Schbgyenyi i 
dyr. kancelaryi rosyjskiego m inisterstw a spraw za­
granicznych baron Lam sdorf, nie prędko dojdą do 
publicznej wiadomości jak ieś bliższe i jaśniejsze 
szczegóły. W ywody dzienników obracają się tylko 
w tem błędnem kółku, iż zjazd krom ieryski wzmo­
cnił pokojową politykę, na której się opiera przy­
mierze austro niemieckie. Ciekawemi ze względu 
na obecne stosunki w Anglii były podane przez 
nas wczoraj głosy tam tejszych organów  różnych 
stronnictw  politycznych, a szczególnie znaczącą 
była ennncyacya Nowoje W rem ia  o nieodzowności 
ostatecznego uregulow ania stosunków na półwyspie 
Bałkańskim . Ennncyacya ta  w yda się może b a r­
dziej jeszcze senzacyjną, skoro się ją  weźmie 
w zw iązku z obiegającą w Zagrzebiu, ja k  doniósł 
nam w czorajszy telegram , pogłoską, że podczas 
manewrów w Pożega, zostanie ogłoszony cesarski 
manifest, mocą którego Bośnia i Hercegowina, jako  
samodzielne prowincye, do W ęgier zostaną przy­
dzielone. Za autentyczność tej pogłoski naturalnie 
ręczyć nie możemy.

N a uw agę zasługuje także to, co pisze berliński 
spraw ozdaw ca Polit. Corr. o zjeździe kromiery- 
sk im : „N aturalny punkt ciężkości tego w ypadku 
objawi się i wywrze swój łagodzący wpływ w tej 
stronie, z której w ostatnim  czasie nowe niepokoje 
zdawały się grozić Europie. Jeżli w rzeczywistości 
leżało w zam iarze angielskiej po lityk i, pozyskać 
Portę dla sojuszu przeciw Rosyi, to wobec stw ier­
dzonej jedności Rosyi i Austro W ęgier, tudzież 
wobec korzyści, ja k a  już dawniej w ynikła dla 
Porty ze zbliżenia się do konserw atyw nej polityki 
pokojowej A ustro-W ęgier i N iem iec, należy plan 
ten z góry uważać za nieudały, a to tem bardziej, 
gdyż w Konstantynopolu nie będą mieli ochoty 
zamieniać pewności^swoich stosunków na niepe­
wność zależnej od wyborów polityki angielskiej. 
Usiłowania przeniesienia angielsko rosyjskich za­
targów  do Europy przez ożywienie kw estyi ory- 
en ta ln e j, należy wobec tych stosunków uważać 
za niemożebne. Zjazd krom ieryski i pod tym  wzglę­
dem dostarczy pewnej rękojm i dla utrzym ania eu ­
ropejskiego pokoju."

W iadomość o grożącym konflikcie między Niem 
cami a  F raneyą w spraw ie posiadania pewnej wy­
spy na oceanie Spokojnym, była widocznie prze 
sadzoną. Tem ps oświadcza, iż rozchodzi się tu o 
protektorat nad niektórem i miejscowościami na 
wschodniem wybrzeżu Afryki i spraw a ta  je s t na 
drodze przyjaznego załatw ienia.

Sądząc z ostatnich depesz m adryckich, zaczyna 
się także uspokajać podniesiona wrzaw a o wyspy 
K arolińskie. M orning Post ogłasza bowiem auten­
tyczny tekst depeszy posła hr. Benomar, datow a­
nej 24 sierpnia z Berlina, wedle której oświadcza 
hr. Hatzfeld, iż jeśli zbadanie pretensyj H iszpanii 
nie doprowadzi do zadaw alniającego rezultatu, to 
Niemcy gotowe są  zaapelować do usług trzeciego 
z obu państw am i zaprzyjaźnionego m ocarstw a.' 
W iadomość ta  m iała nieco uspokoić wzburzone u-1 
m ysły w Madrycie. Epoca  i inne m inisteryalne

organa zapew niają, iż rząd spodziewa się zado- 
walniającego rozwiązania tego zatargu i doradza­
ją , aby przez nieroztropne w ystąpienia nie utru 
dniano toku rokowań.

O stanie rzeczy w Chartum otrzym ał jenerał 
Greenfeld zgodne wiadom ości, iż wśród tamtej 
szych przywódców sudańskich panują wielkie roz 
terki. Ten sam Abdullah H am za, który pierwszy 
doniósł o śmierci Mahdiego, wspomina o krwawej 
walce w Chartum, w której miał poledz z wielką 
liczbą swoich zwolenników następca M ahdiego Ab- 
dullah-el-Thaishi, tudzież emir Berbera Mahomet- 
el K hair.

W Brazylii objęło w łaśnie ster rządów nowe 
k( nserw atyw ne m inisteryum p. Cotegipe. L iberał 
ny gabinet Saraiva upadł z powodu kw estyi nie 
wolników, równie ja k  w roku zeszłym upadło m i­
nisteryum Dantasa, który proponował natychm ia­
stowe uwolnienie liczących 60 la t niewolników, bez 
żadnego odszkodowania. W myśl życzeń Cesarza 
Dom Pedro, podniósł również i Saraiva kw estyę 
em ancypacyjną, zmieniając projekt swego poprze­
dnika w tem, iż wprawdzie wszyscy sześćdziesię­
cioletni niewolnicy m ają być uwolnieni, lecz dla 
odszkodow ania swoich panów winni będą jeszcze 
trzy la ta  u nich pracować. P rojekt Saraivy mie­
ścił w sobie nadto tak ie  postanow ienia, iż w ra- 
-łie przeprow adzenia go, w przeciągu lat 10 nie 
byłoby w Brazylii żadnego niewolnika. Izba p rzy ­
ję ła  tę  ustawę, a dopiero gdy stanęła na porządku 
dziennym kw estya zebrania na ten cel potrzebnych 
funduszów, podniosła głos opozycya tem śmielej, 
skoro wielu właścicielom gruntów  rychła emancy- 
pacya niewolników znaczne przyniosłaby szkody. 
Utworzony w r. 1871 fandus* em ancypacyjny był 
tak skromny, iż państwo w przeciągu ła t 14 mo­
gło na półtora miliona niewolników zaledwie 8000 
wykupić. Dla wzmocnienia tego fanduszu zapro­
jektow ał Saraiva podwyższenie wszystkich podathó w 
o pięć procent i roczną emisyę pięcioprocentowej 
renty aż do sumy 15 milionów franków. Na pod­
niesienie podatków i pomnożenie długu państwo 
wego nie zgodziła się Izba i ministeryum musiało 
ustąpić.

Obecny prezes gabinetu i m inister spraw  zagra­
nicznych, bogaty właściciel ziemski baron Joao 
Manricio Cotegipe-Vanderley, był prezydentem  se­
natu i dzierżył już w r. 1868 tekę m inistra skar­
bu w konserw atyw nym  ^gabinecie p. Rio Branco, 
który pierw szy krok do em ancypacyi niewolników 
uczynił. Nowy m inister skarbu Soares do Souza, 
ma być przeciwnikiem em ancypacyi niewolników, 
w której to kw estyi obojętne stanowisko zajmuje 
minister wojny Janqueira, zajęty głównie in tere­
sami kościoła. M inister robót publicznych Prado 
jest zwolennikiem em ancypacyi, równie jak  mini 
ster sprawiedliwości p. Delphino.
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Denuncy acye fałszywe.
Nie chcieliśmy podczas zjazdu krom ieryskiego 

wdawać się w jakąbądź polemikę.
Dzisiaj przyszła chwila krótkiego obrachunku 

z N . fr . Presse.
Organ ten, który nie w ahał się nigdy w zacie­

kłości stronniczej wzywać przeciw Polakom inter- 
wencyi obcej, byle obalić gabinet hr. Taaffego i 
tym razem  w sam dzień zjazdu, jak b y  z intencyą, 
żeby jego artykuł czytany był przez p. Giersa, 
dopuścił się najhaniebniejszej zdrady s tan u , de 
nuncynjąc cały kraj i naród monarchii austryacko- 
w ęgierskiej wobec obcych. Jak  są zbrodnie, które 
usuw ają się z pod karnego dochodzenia, a  n ie­

mniej pozostają zbrodniam i, tak  samo są zdrady 
s tan u , które acz nie są k a ran e , niemniej piętno 
zdrajców na czołach ty ch , którzy się ich dopu 
szczają, w yciskają. P iętno to pozostanie na zawsze 
w yryte na N . f r .  Presse od je j wtorkowego ar 
tykułu.

D ziennik ten nietylko ohydą, ale i śmiesznością 
się ok ry ł; byle bowiem zadośćuczynić swej nie­
nawiści do Polaków, sięgnął aż do porw ania Sa 
binek, i ztam tąd doszedł do Napoleona I I I ,  aby 
dow ieść, że Polacy w Austryi staną się kiedyś 
przyczyną zaw ikłań zewnętrznych. A zatem zapy 
tać m ożna, co zrobić z n im i, ażeby tem u zapo 
biedź?

I  zapytać się godzi N . f r .  Presse, dlaczego 
koryfeusze jej stronnictw a: Sehm erlingi, G iskry i 
H erbsty tego nie przeczuli, lecz przeciwnie, zawsze 
liczyli się z Polakam i i nadali im instytucye, w g ra ­
nicach których Polacy pracują i ży ją  i nic więcej, 
ale to literalnie nic innego, ani więcej w Austryi 
nie ro b ią?  A powiemy jeszcze, że gdyby ci kory 
feusze lub ich epigony powrócili do władzy, pod 
tym względem rzeczyby się nie zmieniły, bo jest 
to pew nikiem , że w Austryi rządzić nie można 
konstytucyjnie, bez udziału Polaków, bez uw zglę­
dnienia ich, lub chcąc z nimi prowadzić bez powodu 
wojnę. A zatem jeżeli do kogo, to do konstytucyi 
i życia parlam entarnego niech N . f r .  Presse ma 
żal, jeżeli Polacy wybitne i należne im w m onar­
chii zajm ują stanowisko.

Niech następnie ma żal do rozsądku, w ytrą 
wności i lojalności Polaków, co to stanowisko wzmo 
cniły, w zm acniają i wciąż wzmacniać będą na 
w ielką rozpacz N . F r. Presse, k tóra w ybrała nie­
szczęśliwie chwilę dla swej nowej denuncyacyi, bo 
w łaśnie zachowanie się narodu polskiego i dzienni­
karstw a, naw et teg o , które zwykle bywa nie- 
w strzem iężliw e; podczas zjazdu krom ieryskiego 
dowiodło, że Polacy, żyjący w Austryi pod insty- 
tucyam i, nadanem i im za czasów Schmerlingów, 
Giskrów i Herbstów wcale nie są i być nie mogą 
jakiem kolw iek niebezpieczeństwem dla  pokoju, lub 
dobrych sąsiedzkich stosunków zewnętrznych. P o ­
został więc sam brudny czyn denuncyacy i!

Denuncyatorem  pogardza s ię ; lecz gdy się de- 
nuncyacya praw dziw ą okaże, znżytkowuje się ją , 
i ma się pewne wyższe wyobrażenie o zdolnościach 
denuncyatora. K iedy zaś denuncyacya je s t fałszy­
wą, niemniej pogardza się denuncyatorem, lecz za­
razem używa się na tem, że go wyszydzić można.

M niemamy, że w tym w ypadku nie my sami 
dozwolimy sobie tej przyjemności. Są inni roistrze 
w sztuce szydzenia, którzy nie pominą tej sposo­
bności, aby wyśmiać obyczaje i p rak tyki tego 
rodzaju, aby wyszydzić stronnictwo i organ co po­
dobnych dopuszcza się wobec zagranicy rzeczy. 
Rosyanie nas tu niezawodnie wyręczą, bo dopra­
wdy N . Fr. Presse siebie i swoich w ystaw iła w ła­
śnie wobec Rosyan na pośmiewisko.

KORESPONDENCYA „CZASU."
Wiedeń 28 sierpnia.

(?) Zaany eksces w Królod worze, jako  taki, 
niema żadnego politycznego znaczenia, a dzien­
niki niem ieckie napróżno stara ją  się użyć go za 
broń dla swych celów. Jestto  jeden z tych w ybry­
ków niższych w arstw  ludności, jak ie  zw ykły to­
warzyszyć każdem u przewrotowi systemów polity­
cznych. Wobec tej namiętności, jak ą  płoną, albo 
udają, że płoną dzienniki niemieckie, a w części 
i czeskie; wobec tej ciągłej agitacyi, ja k ą  prow a­

dzi — na szczęście tylko na pppierze — prasa w ie­
deńska, w ypada się zaiste nawet dziw ić, że ze 
strony niższych warstw  ludności, czy to niem ie­
ckiej, czy to czeskiej, nie przyszło dotąd do w ięk­
szych jeszcze zaburzeń. W annałach całej tej wal­
ki szczepowej w Czechach są dotąd zapisane Ku- 
chelbad i Królodwór, jak o  miejsca, gdzie przyszło 
do użycia pięści, jako  argum entu przekonyw ują­
cego. Nie myślę zupełnie uniewinniać, albo też 
uspraw iedliw iać tych zajść, i owszem ja k  najsu­
rowsza k ara  w inna spaść na winnych, ale z dru­
giej strony wyznaję, że ów antagonizm narodowy, 
jaki ma panow ać, wedle dzienników centralisty­
cznych w Czechach, nie w ydaje mi się tak  s tra ­
sznym, w łaśnie ze względu na to, iż pomimo c ią ­
głych agitacyj i podburzań namiętności szczepo­
wych, nie wywołał on dotąd nic innego, ja k  te 
drobne ekscesa uliczne w Kuchelbadzie i w Królo- 
dworze.

O statnie zajście ma jednak  znaczenie pod wzglę­
dem adm inistracyjnym . Okazało się tam ja k  naj- 
dowodniej, ja k  słabą jest w ładza polityczna pod 
względem utrzym yw ania porządku publicznego. 
Wedle ustaw y należy policya w ew nętrzna do atry- 
bucyj zarządu gminnego. Zarząd gm inny w mniej­
szych gminach nie posiada jednak  w rzeczywi­
stości odpowiedniej siły zbrojnej;—jeden lub dwóch 
pachołków, oto cała milicya. Jeżeli jednak  zarząd 
gminny upiera się przy swoich atrybucyach , to 
w ładza polityczaa m ająca ze swej strony jedynie 
żandarm eryą— zwykle żle rozlokow aną— do roz­
porządzenia, naw et w razie popłochu nic przed­
siębrać nie może i musi oddać służbę bezpieczeń­
stwa panu burmistrzowi i jego jednem u lub dwom 
pachołkom. Z tąd  pochodzi owa sm utna rola, ja k ą  
odegrał starosta w Królodworze. Z ekscesu w mo­
wie będącego w ynika przeto ta  n a u k a , iż w ypa­
dałoby przedewszystkiem  rozszerzyć zakres w ła­
dzy policyjnej starostw  w pewnych w ypadkach, 
z drugiej zaś strony dać tej w ładzy państwowej 
pewną siłę zbrojną do rozporządzę lia, a nie, jak  
dotąd, ograniczać ją  jedynie do żandarm eryi, k tó ­
ra m ając równocześnie do załatw ienia poleceaia 
sądów, rzadko kiedy je s t w zupełności na usługi 
władz politycznych.

Warszawa 27 sierpnia.

(</.) W szystkie relacye podróżnych, którzy przy­
padkowo sp itkali się z pociągami dworskiemi 
w czasie przejazdu Cesarza A leksandra do Kro- 
mieryża, mówią jednozgodnie o nadzwyczajnych, 
a  p rzesadnych , uciążliw ych, a zbytecznych i nie­
potrzebnych środkach ostrożności, jak ie  na czas 
tej podróży w kraju  naszym  przedsięwzięto.

P o c iąg , idący ze stacyi D ąbrowa Gołonóg do 
D ęblina, był zatrzym any w Kielcach przez 5 %  
godzin. Podróżni w yczekiw ać musieli na dworcu, 
ponieważ nie było w iadom em , kiedy nadejdzie 
zawiadomienie telegraficzne, że można wyruszyć 
z miejsca. Nareszcie zaw iadom ienie nadeszło i 
pociąg ruszy ł, ale w drodze zatrzym ano go raz 
jeszcze przez trzy godziny w pustem polu, a po­
tem w Jed ln i, gdzie się miał minąć z pociągiem 
cesarsk im , stał znowu przez trzy godziny. I był 
to postój prawdziwie szczególny W yprowadzono 
pociąg na linię od dworca stacyjnego najodleglej­
szą i otoczono go wojskiem. L teralnie przy ka­
żdych drzw iczkach, przy każdej szybie stał żoł- 
nież z bronią, i pod żadnym pozorem nie w ypu­
szczał nikogo.

Nakoniec pociąg cesarski przem knął przez sta- 
cyę i skończyła się niewola podróżnych, którzy na 
przestrzeni kilkunastom ilowej od Kielc około 12 
godzin stracili na niepotrzebne postoje.

Byłaby to okoliczność w naszych stosunkach

Snopek symboliczny.

W śród naszych tradycy jnych , dorocznych uro 
czystości, noc św. Jań sk a  je s t niezaprzeczenie naj 
ciekawszym i najbardziej urozmaiconym obchodem 
Już sam a piękna p o ra , w iążąca go z tak  ważną 
epoką w przyrodzie, gdy słońce staje u szczytu 
całej swojej potęgi, dodaje mu szczególniejszego 
znaczenia; w ianki z ziół i kw iatów  otaczają go 
poetycznym urokiem , a ogień i woda stanowią 
tło sym boliczne, z poza którego przeglądają czasy 
głębokiej starożytności, gdzie oba te żywioły czczo­
ne były jako  bóstwa. B igactw o niesłychane fan- 
tazyi i tradycyi i na każdym  kroku moc niesły­
chana czarów, dających każdem u możność ziszczę 
nia najdroższych p ra g n itń , sposobność zdobycia 
zd row ia , m iłości, bogactwa, gdyby tylko człowiek 
um iał korzystać ze szczęścia i z chw ili, gdyby 
mógł utrzym ać to , co już raz posiadł. Zupełnie 
tak , ja k  i w inne dni życia: g d y b y  u m i a ł  i 
g d y b y  m ó g ł! .. .

Nie zbywa wszakże na chęciach , a wymownym 
ich wyrazom są w iank i, za pomocą których płeć 
piękna czyni sobie wróżby dnia tego. Nie na bo­
gactw a wszakże i nie na zdrowie... Bo kto żądny 
z ło ta , musi postarać się o cudowny kw iatek pa­
proci, który zakw ita na chwilkę o samej północy, 
„spada jak  rosa i niknie ja k  m gła" — a talizm a­
nem ty m , bez trudu otworzy sobie skarby w ziemi 
zaklęte i czerpać z nich będzie bez miary. —  Kto 
zmuszony o zdrowie się troszczyć, niech pali so­
bótkę i starym  zwyczajem przepasany i uwieńczony 
bylicą, niech skacze przez ogień , potem niech się 
ukąpie o św icie, gdy słońce tańcząc, w ypływ a na 
n iebo , a  może być pewny, że do następnej sobótki 
nie będzie się wcale uciekał do leków.

W ianki z a ś , to już wyłączna wróżba młodości, 
k tóra się nie troszczy o zd row ie , bo go ma je ­
szcze do zbytku , a gardzi poziomą m arnością złota 
wobec skarbów  m arzenia, ułudy i jasnych nadziei, 
rozkwitających w poranka życia. To wróżba) miło­

ści na w zajem ność, na stałość uczuć, na przyszłe 
szczęście i dlatego kw iat je j sym bolem , ta k , jak  
młodość sam a, to symbol kwiatu.

A prastary  to zwyczaj tych wianków, rzucanych 
na wolę kapryśnej wody, sięgający owych czasów 
m itologicznych, kiedy to liczny zastęp bogów na 
każdym  kroku mieszał się w spraw y ludzkie, to 
im pom agał, to je  krzyżow ał, a  bóstwa wodne, 
przem aw iające pluskiem  i szmerem w ód, miały 
swoje wyrocznie w źródłach, jeziorach i rzekach. 
W tedy to kochankowie z falami rzek posyłali so­
bie nawzajem  w ianki w dowód pamięci i przyw ią­
zan ia , i stojąc na brzegu, wyczekiwali nieraz przy 
bycia tych symbolicznych posłanników miłości. — 
Jeżeli dziewica kochanka nie m iała , lub też w za­
jemności nie była pew na, rzucała na szczęście 
wianek na w odę, w iedząc, że te n , kto go po­
chwyci choćby przypadkiem , przeznaczony je s t dla 
niej od bogów i że ją  losy połączą z nim w cze­
śniej lub później. A działo się to głównie podczas 
uroczystości, poświęconych bóstwom wodnym, które 
chętnie posuwały w ianki z prądem  fal i opieku­
jąc  się niem i, niosły je  ku wiadomemu sobie ce 
łowi. Trafiało się jed n ak , że odm awiały czasem 
swojego pośrednictwa i wianek się b łąk a ł, albo 
się kręcił na m iejscu, rokując niepowodzenie w mi­
łości, zdradę kochanka, albo też odroczenie na 
czas nieokreślony godów weselnych. Najfatalniej 
szym było w ypadkiem , jeżeli go porwali bogowie 
w głąb wody, groziło to bowiem wiecznem dzie­
wictwem lub śmiercią nawet.

A wróżby t e , przybrane w charak ter uroczysty, 
posiadały doniosłość wyroczni i każda roślina, którą 
brano do wianków, m iała swoje znaczenie i w ła­
sną sw oją legendę. I  to pierwotne znaczenie ro 
ś lin , jakoteż niektóre legendy, przetrw ały aż do 
naszych czasów. Być m oże, że to jaż  tylko okru­
chy, ale i te okruchy sk ładają  dziś jeszcze wcale 
wdzięczny przyczynek do Św iętojańskiego obchodu 
i pełen poezyi symboliczny snopek.

N ajpierw  uderzają w nim te zioła, które słaży 
ły ku odpędzaniu czarów i uroków i ku przeciwwa- 
żeniu wpływu tajem nego wrogich potęg. Wiadomo 
bowiem, że podczas gdy pewne bóstwa sprzyjały 
ludziom, inne znowu starały  się im psać i szko­

dzić co chwila. W ięc też trzeba się było mieć na 
baczności i dlatego brały i dziewczęta te zioła 
do wianków, aby się zabezpieczyć przed zawiścią 
i przed niechęcią swoich ryw alek.

Wśród nich, główne miejsce trzym ają niezaprze­
czenie D z w o n k i  czyli Z i e l e  ś w.  J a ń s k i e  
(Hypericum perforatum) i B y  l i  c a  (Artemisia vulg) 
dotąd w wilię św. Jan a  zbierane na wsi po mie­
dzach, gdyż po miedzach właśnie m ają one moc 
cudowną. W spomina już o nich w H erbarzu swo­
im z XVI go w ieku, najstarszy nasz botanik Mar 
cin z Urzędowa i opow iada, że za jego czasów 
zbierano je  także przed samem zapaleniem ogni 
św. Jańskich, a nadto bylicę opiewa Kochanowski 
w swojej Sobótce. Dowiadujemy się ztam tąd, że gdy 
tańczono koło stosów płonących, to wszyscy bio 
rący udział w obchodzie, byli opasani i nwieńcze 
ui bylicą, tak jak  to czyni dotąd lud na Litwie i 
Białorusi, gdzie nie zaniechano jeszcze palenia So 
bótek, które się tam nazyw ają K u p a ł ą .  Bo wie- 
niec z bylicy, włożony na skronie dnia tego, za 
bezpiecza od bólu głowy, a  nadto jeszcze, g.iy 
zdjąwszy go, patrzy się przezeń na ogień , chroni 
od bólu oczu na  cały rok następny.

Nie cierpią rośliny tej czarownice, a  jeżeli jej 
kiedy używ ają, to głównie aby zaszkodzić czło­
wiekowi. T ak  na przykład, jeżeli ktoś potrafił się 
odmłodzić przy pomocy środków cudownych, k tó­
re sobie zdobył, to przez zazdrość podsuwają mu 
wywar z niej zaprawiony winem lub wódką, w ie­
dząc, że po wypiciu, znowu stanie się starym  jak  
przedtem. Opowiadają na U krainie o człowieku, 
który był porobił ważne odkrycia, nauczył się mo 
wy zwierząt, ptaków  i kw iatów , lecz skoro się 
napił bylicy, przez czarownicę podanej mu pod­
stępnie, natychm iast stracił całą sw oją znajomość 
i umiejętność.

Na Litwie kw iat jej nazyw a lud t r z e w i c z k a ­
mi  N a j ś w .  P a n n y ,  w Beskidzie zaś k a n i e  mi  
b u t k a m i .  Opowiadają tam właśnie górale, że 
była kiedyś przekorna dziewucha, k tóra n iechcia  
ła  iść do roboty, gdy p. Jezus rozkazał ludziom 
kopać potoki, m iała bowiem piękne butki i bała 
się je zniszczyć. Za karę  została kanią, k tóra 
dziś nie ma praw a pić, z potoków i deszczem ty l­

ko może zaspokoić pragnienie, a  butki swoje ulu­
bione m usiała oddać bylicy.

Podobn eż dzwonki, zbawienne dla ludzi i by 
dląt, tak  są nienawistne djabłu, że jak  się kiedyś 
zgniewał na tę roślinę, tak  ze złości wygniótł 
z niej s ;k , a  każdy listek podziurawił i pokłuł 77 
razy, ja k  to widać wyraźnie przed światłem. Po 
w iada Syreniusz, że noszono ją  dawniej przy so­
bie od djabła i czarownic i d a tego nazyw ała się 
wonczas f u g a  d a e m o n u m .

Boginki, owe złośliwe wodne istoty mitologiczne, 
które jeszcze przed niedawnem i czasy znajdowały 
się wszędzie w Galicyi zachodniej po rzekach i 
potokach, a zakradłszy się do chałupy, odmieniały 
nowonarodzone niemowlęta, albo też poryw ały ko 
biety na mam ki do swoich potomków, bardzo się 
bały dzwonków. W Krakow skiem  dotąd jeszcze, 
gdy przyjdzie na św iat niemowlę, obtykają drzwi 
i okna izby dzwonkami. K rążą tam bowiem po­
w iastki o porwanem  dziecku przez boginkę, k tóra 
na to miejsce m iała dać swoje własne z ogromną 
g łow ą, w ydętym  brzuszkiem i krzywem i nogami, 
które przy ludziach nie chciało ani m ów ić, ani 
chodzić, a skoro nikogo nie było w izbie, to cho 
dziło , gadało coś samo do siebie i zaglądało do 
garnczków, w ykradając jedzenie. Zwykle, aby się 
pozbyć takiego potw orka, bito go brzeziną bez 
litości, gdyż w tedy krzykiem  jego zwabiona bo­
ginka przybiegała i ,  oddaw szy porwaue dziecko, 
zabierała swoje. Znane też i opowiadane powsze­
chnie w Galicyi zdarzenie to , gdzie boginki, po 
rw aw szy młodą m atkę, niosły ją  polami, a  jedna 
z nich ku law a, nie mogąc im dotrzym ać kroku, 
gdyż pędziły co tchu, na złość im zaczęła wołać: 
„Żonka, chwyć się na m iedzy dzw onka!" Kobieta 
usłuchała i chwyc ła  się ręką  tej ro ślin k i, a bo­
ginki m usiały ją  puścić niezwłocznie i rozzłoszczo 
ne, ja k  skoczyły ku owej kulaw ej, tak  chciały ją  
potargać na kaw ałki.

W Beskidzie szląskim  jest zwyczaj, że w wilią 
św. J a n a , uzbierawszy samych kwiatków, robią 
z nich posłanie. W nocy przychodzi św. Jan  spo­
cząć na n iem , gdyż nazajutrz znać odcisk jego 
głowy, i kw iaty te są  potem bardzo sknteczne na 
różne słabości.

Ja k  byłica i dzwonki w Polsce, tak  znowu na 
Ukrainie P i o ł u n  {A rtem isia  absynthium ) broni 
i od czarów, i od djabła, i od rusałek, które m ają 
swoje panowanie od Zielonych Św iątek do św ię­
tego Piotra, a po lasach i zaroślach ponad rzekam i 
ścigają przechodzących tam tędy ludzi, ażeby ich 
załechtać na śmierć. D ają go też nieboszczykowi 
do trum ny, i w ogóle w ielkie jest znaczenie p io­
łunu u Słowian południowych, gdzie często w ystę­
puje w piosnkach.

W jednej z nich właśnie, m atka, gw ałtem  w y­
dawszy córkę za mąż, pyta ją  po niejakim  czasie, 
jak  się miewa w tem nowem życiu? A córka od­
powiada je j z goryczą , że bardzo ma się dobrze, 
bo codzień się obmywa łzami, a obciera je  piołu­
nem. —  Jest także inna piosnka o dziewczynie, 
której każą iść za starego, a  ona się odgraża, że 
pozrywa wszystek piołun, w szystką gorycz w y­
gniecie z niego, a  poi czki sobie napoi, aby s ta ­
remu, gdy zechce ją  pocałować, każdy pocałunek 
zgorzkniał ja k  piołun. T rzebaby ztąd wuosić, że 
dziewczęta na to biorą piołun do wianków św ięto­
jańskich, aby się zabezpieczyć przed zalotami pod- 
tatusiałych adonisów i w jakim ś razie nie wywró- 
żyć sobie starego męża.

D j  szeregu ziół pomocnych przeciwko czarom 
należy jeszcze i D z i e w a n n a  {Verbascum), która 
odpędza złe dachy od domu, a sprow adza i utrzy­
muje w nim dobre. Pow iada lud galicyjski, że to 
warkoczyki Panny Maryi. Podobno, że kiedy pod­
czas pogrzebu przewiozą koło dziew anny trumnę 
z nieboszczykiem, traci ona woń swoją, a ten, kto 
umyje głow ę w jej wyw arze, staje się niew idzial­
nym. Podług czeskich badaczy, kw iat jej żółty i 
okrągły ma być symbolem słońca, a ponieważ wo­
da jest znowu symbolem obłoków, poza kłóremi 
kryje się słońce, przeto dziew anna, wpleciona do 
w ianka i puszczona na w odę, przedstaw ia słońce 
okryte za obłokami, a  tą przenośnią tłum aczy się 
dzisiaj własność je j czynienia ludzi niewidzialnymi.

S t e f a n ia  IJl a n o w s k a . 

{Dokończenie nastąpi).
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podrzędna i wobec innych faktów małoważna, bo 
chwilowa, nie podnosiłbym jej też wcale, gdyby 
nie była dowodem, że przejeżdżającemu przez 
nasz kraj Cesarzowi przedstawić musiano, że tu 
na każdym kroku czyha nań zasadzka, której oba­
wiać się potrzebuje. Takie przedstawienie stanu 
rzeczy, z gruntu kłamliwe i oszczercze, mogło być 
tylko na rękę tym , którzy wszelkiemi siłami sta­
rają się upozorować dzisiejszy system krańcowej 
reakcyi, prawdziwego znęcania się nad krajem, 
w którym nikt nie myśli o najlżejszem sprzeciwia­
niu się woli rządu i jakiejkolwiej opozycyi prze­
ciw jego postanowieniom.

Jeżeli tak przedstawiono nas, siedzących cicho 
i niemogących nawet wydać głosu, to jakże przed­
stawić musiano Galicyę? Domyśleć się tego 
możecie, chociażby z tej okoliczności, że zaraz po 
przebyciu granicy w Szczakowy, Cesarz zapytał, 
jak  długo przez Galicyę jechać będzie. Jeżeli, jak  
należy przypuszczać, było w tern zapytaniu jakieś 
echo obawy, aby w Galicyi pociągowi cesarskie­
mu nie groziło jakieś niebezpieczeństwo, to nie 
potrzeba, zdaje się, lepszego dowodu, jak  mylnie, 
złośliwie i podstępnie monarcha Rosyi jest infor­
mowany o wszystkiem, co się Polski i Polaków 
tyczy.

O powrotnej podróży carskiej nie donoszę ża­
dnych szczegółów, bo krążą tu tylko niepewne i 
krzyżujące się wieści. Jedno tylko jest pewne, że 
Cesarz przyjmie deputacye, które mu się chciały 
przedstawiać, w Dąbrowie Gołonogu w czasie prze­
jazdu do Kromieryża, gdyż polecił im to oznaj­
mić; powracać zatem będzie przynajmniej w czę­
ści tą samą drogą, którą przybył. Prawdopodo- 
bnem jest również, iż zatrzyma się przez czas 
nieco dłuższy na polowaniach w, Lubochenku.

Corocznie o tej porze możnaby pisać całe sze­
regi korespondencyj o braku miejsc w szkołach, 
o trudności egzaminów wstępnych, o szykanach 
na jakie narażeni są rodzice, i o rosnącej z ka­
żdym rokiem wysokości opłaty szkolnej, której 
znaczna część rodziców opłacić niema z czego, 
więc ją  dobroczynność publiczna pokrywać musi. 
W żadnym kraju na świecie niema pod tym wzglę­
dem podobnie opłakanego stanu rzeczy. Miejsco­
wym pismom polskim cenzura o tem wspomnieć 
nie pozwala, ale przyznał to już nawet Warsz. 
Dniewnik i doszedł do konkluzyi, że szkół wię­
cej potrzeba, a to przeważnie tak zwanych szkół 
miejskich. Zdaniem Dniewnika, jeżeli władza szkol­
na niema funduszów na zakładanie szkół, to po- 
wi ino dać fundusz miasto, a gdyby i miasto nie 
mogło, w takim razie należy zwinąć jedno gimna- 
zyum i użyć funduszu na szkoły miejskie. Był to 
naturalnie półśrodek, w każdym razie jednak Dnie­
wnik zdaje się zapominać, że kwestya funduszów 
jest tu drugorzędną i że należy uzyskać przede 
wszystkiem pozwolenie władzy centralnej w Pe­
tersburgu i na to latami czekać trzeba. Wszakże 
już miesiąc upłynął od czasu ukończenia odnogi 
kolei żelaznej Dąbrowskiej z Koluszek do Bzina, 
a raczej sekcyi tej kolei od Tomaszowa do Opocz­
na i ruch na niej dotąd nie jest otwarty jedynie 
dlatego, że wyczekują na pozwolenie z Petersbur­
ga, a w Petersburgu nie ma go kto wydać, gdyż 
p. Minister komnnikacyj bawi na urlopie za gra- 
picą. Jeżeli na tak prostą formalność miesiące wy­
czekiwać trzeba, to cóż dopiero gdy idzie o o- 
twarcie nowych szkół w kraju naszym, w którym 
rząd patrzy na szkoły jak  na niebezpieczne na­
rzędzia, chociaż ma je zupełnie w swoich rękach.

Prospekt Chwili ukazał się w nowej, cokolwiek 
zmienionej edycyi. Opuszczono w nim drażliwe i 
niezręczne wyrażenia o „zrzeszenia ludów słowiań­
skich" i „polityce szerokich horyzontów.*1 Redak- 
cya przyszłego pisma widocznie chce się liczyć 
z przekonaniami ogółu. Zobaczymy, jak  się do te­
go weźmie.

Najj. Pan nadał Najwyższym odręcznym dyplo­
mem prezesowi sądu obwodowego w stanie spo­
czynku, Józefowi N a d a m l e n z k i e m u ,  jako k a­
walerowi orderu żelaznej korony trzeciej klasy, 
w myśl statutów orderu stan szlachecki.

Najj. Pan Najwyższem postanowieniem z dnia 
12 sierpnia b. r. zatwierdził wybór właściciela 
dóbr Albina R a j s k i e g o  na prezesa, a przełożo­
nego obszaru dworskiego Jana J a n k i  na zastęp­
cę prezesa Rady powiatowej w Rudkach; oraz wy­
bór X. kanonika Wawrzyńca O s t r o w s k i e g o  na 
prezesa Rady powiatowej w Brzeżanacb.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
tymczasowego w Kniażu Bazylego S t e t k i e  s i- 
cza ,  rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Czerniatynie.

skiego udadzą się z zażaleniem do jenerał-guber- 
natora Hurki.

Oprócz tego postanowiono na wniosek posła Fr. 
Brzeskiego z Cieślina wysłać deputacyą do mini­
stra spraw wewnętrznych, w razie odmownej od­
powiedzi do Cesarza, aby prosić o cofnięcie ba 
nicyi lub przynajmniej o złagodzenie dekretów. 
Po dłuższej dyskusyi, w której wielu z obecnych u 
dział brało, wniosek pana Brzeskiego przeszedł 
jednomyślnie, chociaż zebrani nie łudzą się bynaj­
mniej co do skuteczności takiej deputacyi. W ybra­
no ją  jednakże, aby nie pominąć niczego, — co 
uczucie humanitarności i patryotyzmu nakazuje. — 
W skład tej deputacyi wchodzą panowie: Tomasz 
Kozłowski, Józef Grabski, i Józef Kościelski, któ­
rzy najpóźniej w przeciągu tygodnia porozumiaw­
szy się z kim należy, udadzą się do Berlina.

Podobno obywatele narodowości niemieckiej, po­
słyszawszy o wysłaniu deputacyi, — postanowili 
w pierwszej chwili przyłączyć się do Polaków, 
w końcu jednakże uznali krok taki za niebezpie­
czny dla swej lojalności i oświadczyli, że gotowi 
są każdej chwili podpisać petycyę do ministra.

Zebranie było liczne i poważne; —  dałby Pan 
Bóg, aby te szlachetne zabiegi pomyślnym były 
uwieńczone skutkiem i złagodziły niedolę wygnań­
ców naszych.

Sprawa cerkwi prawosławnej na Bukowinie.
W dniu 20-go czerwca (2 lipca) b. r. opuściła 

w Czerniowcach prasę broszura, zawierająca pro­
test i odezwę do Rządu i jego władz pod tytu­
łem : Apologie der orthodoxen griechisch orienta- 
lischen Kirche der Bukowina  podpisane przez X. 
Dra S y l w e s t r a  M o r a v i u  A n d r i e w i c z a ,  Ar­
cybiskupa i Metropolitę w Czerniowcach, dalej 
przez X. A r ca  d ie  C z u p e r k o w i c z a ,  Archiman- 
drytę kons.i arcyb. wikaryusza, następnie przez Dra 
J o a n a  Z u r k a n a ,  D r a W a s i e l i e  I l l a s i c w i -  
cza ,  Archimad. M i r o n a  C a l i n e s c u ,  Dy o n i -  
z e g o  d e  B o j a n  i I z y d o r a  d e  O n c i u l ,  rad­
cę konsystorza.

Broszura ta zawiera historyczny pogląd na sto­
sunki religijne i narodowościowe Bukowiny od 
czasu zajęcia jej przez Austryę aż do ostatnich 
czasów, i wykazuje, że w ostatnich latach Rusini 
wraz z Polakami działają na Bukowinie ręka w rę­
kę, aby ją  uczynić katolicką i albo zruszczyć, albo 
spolonizować i w ten sposób przygotować podsta­
wę celem wcielenia jej do Galicyi, dalej że działal­
ność ta jest systematyczną, że na te cele znajdują 
się fundusze, że działalność ta do tego stopnia 
zaniepokoiła sumienia prawosławnych, iż najwyżsi 
dostojnicy kościoła i najpoważniejsi obywatele u- 
znali za konieczność odwołać się do Rządu i opinii 
publicznej, aby temu koniec położyć i zapewniając, 
że bronić będą swych praw do upadłego, spodzie 
wają się, że rząd nie poświęci Bukowiny na rzecz 
rozszerzenia administracyjnej ekspansyi Galicyi i 
nawołuje swych reprezentantów, by wystąpili jak  
najenergiczniej przeciw wrzekomo grożącemu Bu 
kowinie niebezpieczeństwu.

Następnie, przytoczone są w tej broszurce fakta, 
które mają dowodzić prawdziwości tej systematy­
cznej religijno-politycznej propagandy i istnienia 
na ten cel przeznaczonych fanduszów, a mianowicie:

1) założenie przed trzema laty klasztoru Urszu­
lanek w Czerniowcach;

2) missye 0 0 .  Jezuitów po gminach katolickich 
na Bukowinie, wreszcie

3) zakupno domu w Czerniowcach przez X. Ar­
cybiskupa Felińskiego w celu stałego osiedlenia 
się jego w Czerniowcach.

Między temi faktami ma zachodzić ścisły zwią- 
sek, a najważniejszym dowodem tego jest, że 22 
Urszulanek znalazło fundusz na przesiedlenie się 
do Czerniowiec, że tam zakupiły realności, że u- 
tworzyły formalny klasztór, że ten klasztór rozwija 
nadzwyczajną działalność, że przyjmuje panienki 
rozmaitych wyznań i narodowości, a nawet prawo­
sławne i w ten sposób odbywa się Seelsnfangerei 
i Proselitenmacherei.

Naturalnie, że broszura taka podpisana przez 
najwyżej postawione w kraju osoby, napisana z po­
wagą i pewnością siebie, odważająca się na zało­
żenie protestu wobec Rządu i opinii publicznej, 
powołująca się na fakta i dowody i stawiająca 
wprost do Rządu pozytywne dezyderata, musiała 
w kraju i za granicą w wysokim stopniu zająć 
umysły i nic też dziwnego, że pisma bukowińskie 
i „nasi najserdeczniejsi" w Wiedniu, jak  np. N . 
Fr. P r ease, Taghlatt, Neues Wiener Tagblatt i 
inne nam nieprzychylne pisma pochwyciły tę 
sprawę w lot i uderzyły we wszystkie dzwony i 
przez to niejako skłoniły autonomicznych deputo­
wanych Bukowiny do oświadczenia w piśmie pe- 
ryodycznem Bukowiner Rundschau, że się z A p o- 
l o g i ą  Metropolity solidaryzują i sprawę w par­
lamencie poruszą i bronić będą.

Jesteśmy zatem w przededniu nowej walki i 
dlatego też zmuszonym się czuję, jako ten, który 
na to kazanie dzwonił, do wyjaśnień, które każ­
dego działającego w dobrej wierze przekonać po­
winny, że cała ta kampania wszczęta przez X. Me 
tropolitę jest najzupełniej mylną, że o żadnej pro­
pagandzie polskiej lub ruskiej mowy być nie 
powinno, że nie istnieje i nie istniała żadna sy 
stematyczna działalność, i że żadne skryte fundu­
sze nie istniały i nie istnieją jako przeznaczone dla 
prowadzenia tej katolicko politycznej propagandy.

Rzecz była i jest nader prosta, i tylko niena­
wiść do wszystkiego, co polskie, ruskie lub kato­
lickie, i mylna informacya udzielona X. Metropo­
licie, mogła wywołać akt tak nierozważny i nie­
zgodny ze stanem rzeczy i prawdą.

Pomijając misye 0 0 . Jezuitów, jako rzecz, która 
się wszędzie praktykuje, gdzie istnieją gminy ka­
tolickie, i która sama dla siebie żadnego religijno- 
politycznego znaczenia niema, i pozostawiając na 
boku tak bagatelną rzecz, jak  zakupno realności 
w Czerniowcach w celu osiedlenia się X. Arcy­
biskupa Felińskiego, najważniejszą bez wątpienia 
jest rzeczą poznać, co skłoniło Urszulanki do o- 
siedlenia się w Czerniowcach, jakie miały w tem 
cele i zkąd wzięły fundusze.

Owoż te rzeczy mogę wyjaśnić i udowodnić 
olbrzymią ilością świadków i pism i różnorodnych 
faktów, i przekonać każdego, który tylko może 
mieć przekonania, że Urszulanki osiedliły się 
w Czerniowcach li w celach edukacyjnych, że fun- 
dacya ta tylko to przeznaczenie ma, i że wszelka 
propaganda religijno-polityczna była i jest jej obcą.

Rzecz była i jest tak prostą i tak drobną w po 
równaniu z hałasem , jaki teraz wskutek niej 
powstał, że doprawdy, ani się autorom tej myśli 
i tej akcyi nie śniło, że z niej będzie mógł kto­
kolwiek i kiedykolwiek cause celtbre dla okaza­
nia swej gorliwości apostolskiej i gotowości do 
poświęceń urządzić.

Dobiega szósty rok, jak  mieszkała w Krakowie 
pewna zacna staruszka, która posiadając znaczny 
kapitał, i nie mając bliższych krewnych, nieje­
dnokrotnie radziła mi się , co ma na wypadek 
śmierci ze swym majątkiem uczynić, i mówiła 
mi, że znalazłszy spokojny kąt w Krakowie, ra- 
daby odwdzięczyć się temu miastu i „Bogu na 
chwałę, a ludziom na pożytek" kaplicę wybudo­
wać, nadmieniając, iż jej krewni (sami dalsi) tyle 
jej krzywd w życiu wyrządzili, że sama sprawie­
dliwość wymaga, aby im z tego spadku nic się 
nie dostało, i że niezmiennie postanowiła nic im 
nie dać.

Chociaż się uważam za dobrego Krakowianina, 
sądziłem jednak , że Kraków ma dość kościołów 
i kaplic, i że lepiej użyć tych funduszów na inny 
cel. Z tego też powodu odradzałem jej budowanie 
kaplicy i w ciągu wielomiesięcznych narad i po­
gadanek najróżnorodniejsze podnosiła ona i ja  
projekta, i byłoby nie doszło może do żadnej de 
cyzyi, gdyby nie to, że ona i ja  doskonale zna­
liśmy urządzenie klasztoru Urszulanek w Krako­
wie i osobiście znaliśmy przełożoną tego klasztoru 
matkę Bernardę Morawską, którą owa staruszka 
czciła i uwielbiała i dla której miała liczne powo­
dy do wdzięczności.

Bywało więc, że niejednokrotnie rozmawialiśmy
0 tym klasztorze i o przełożonej, i ona opowia­
dała mi o założeniu pierwszego klasztoru Urszu­
lanek w Polsce, dalej o założeniu klasztoru w Kra 
kowie, o działalności w nich matki Bernardy, a 
ja  nawzajem niejednokrotnie powtarzałem, że gdy­
by mi córkę wypadło gdzie w pensyonacie uloko­
wać, to znam tylko jednę in sty tuc ję , tj, klasztór 
Urszulanek, gdziebym moje dziecko spokojnie mógł 
powierzyć, i znając urządzenie szkolne tego k la­
sztoru, nieraz twierdziłem i dzisiaj to powtórzę, 
że żadna szkoła pub'iczna, ani żadni bodaj naj 
zamożniejsi rodzice nie są w stanie dostarczyć 
tyle i takich środków do kształcenia się i wycho­
wania, jak  klasztór Urszulanek.

Kiedy więc pewnego razu zeszła rozmowa na 
ten tem at, a było to właśnie wtedy, kiedy odrzu 
eiliśmy różnorodne projekta, co do pośmiertnego 
użycia majątku tej staruszki, poruszyłem myśl, 
czyby nie było najwłaściwszą rzeczą użyć tych fun­
duszów na założenie w jakiem mieście zakładu 
wychowawczego, powierzając kierownictwo i opiekę 
Urszulankom.

Myśl ta dosyć się staruszce spodobała i widząc 
to, skłaniałem ją  do powzięcia takiej decyzyi, a 
miałem do tego specyalnie ten powód, że wiedzia­
łem, iż urządzenia takiego zakładu nie można ko 
mubądź niewprawnemu powierzyć, a znałem Matkę 
Bernardę i wiedziałem, że ona już dwukrotnie u- 
dowodniła, iż podoła takiemu zadaniu, a więc 
była pod ręką osoba, której tę misyę powierzyć 
można było. Drugim motywem było to , że znałem 
wdowców, dzisiaj jeszcze w Krakowie zamieszka­
łych , którzy mieli swoje córki w pensyonacie Ur­
szulanek w Krakowie i ci wielokrotnie mi mówili, 
że błogosławią tę chw ilę, w której powzięto posta 
nowienie urządzenia pensyonatu Urszulanek w Kra 
kowie, że dawniej w ciągłym niepokoju i obawie 
byli, gdzie córki umieścić, a teraz ustawicznie się 
przekonywają, iż nawet przy matce nie mogłyby 
dzieci doznać lepszej opieki, wykształcenia i wy­
chowania otrzymać, jak  w tym klasztorze. I ja 
sam nieraz to samo myślałem i wiedziałem, że 
instytucya taka jest dobrodziejstwem dla nieszczę 
śliwych ojców.

Po długiej więc rozwadze stanęło na tem , że 
się uprosi Matkę Bernardę Morawską, aby ona 
podjęła się tej misyi i aby w miejscu, gdzie się 
okaże potrzebnym taki zakład naukowy, takowy 
urządziła. Na mnie zaś włożyła staruszka obowią­
zek sumienia, aby te fundusze tylko na ten cel 
użyte zostały i abym doradzał i dopomagał Matce 
Bernardzie tak w obraniu miejsca, jak  i urządzę 
niu zakładu, tudzież w przestrzeganiu misyi czy 
sto edukacyjnej tej nowej powstać mającej insty- 
tucyi.

Kiedy więc matka Bernarda te obowiązki przy­
jęła, rozpoczęliśmy rozglądać się po miastach ga­
licyjskich i najprzód zwróciliśmy oko na Lwów.

Tam nawet była osobiście Matka Bernarda i 
przy ulicy Garncarskiej znalazła realność (zdaje 
mi się Nr. 8) odpowiednią ku temu celowi. Kiedy 
jednak przystąpiliśmy do bliższej czynności, oka­
zało się przeprowadzenie tego projektu niemoże 
bnem. Musieliśmy więc porzucić tę myśl i nastę­
pnie czyniła Matka Bernarda starania w celu osie 
dlenia się w Przemyślu, a kiedy i to na niczem 
się skończyło z powodu stosunków miejscowych, 
zwrócono nam uwagę na Stanisławów. I tam za­
pukała matka Bernarda i przeprowadzoną została 
obszerna korespondeneya, a kiedy i ten projekt 
okazał się niepraktycznym, byliśmy na chwilę zde­
cydowani do założenia takiego pensyonatu na wsi 
bądź pod Tarnopolem lub Stanisławowem a wy 
bieraliśmy zawsze wschodnią Galicyę dlatego, że 
nie reflektowaliśmy wiele na miejscowe rodziny, ale 
na dzieci pochodzące z Podola, Wołynia, Ukrainy
1 Besarabii, gdzie jest tyle rodzin polskich a od 
powiednich szkół i pensjonatów wcale nie ma. 
Tymczasem i na wsi nie można było takiego za­
kładu temi funduszami urządzić, gdyż pociąga to 
za sobą olbrzymie trudności budowania zakładu 
rzecz taka trwa długo i wymaga kontroli, a Mat 
ka Bernarda nie mogła i nie miała prawa na tak 
długo opuszczać Krakowa, ja  zaś nie będąc z tem 
obeznanym i zajmując się tą sprawą bezintere­
sownie, nie byłem w możności poświęcić mego 
bióra i tą  sprawą dłuższy czas na miejscu się zaj 
mować.

Kiedy więc w ten sposób rozglądaliśmy się za 
miejscem, przyszła mnie myśl osiedlenia Urszula­
nek w Czerniowcach i powiedziałem to matce Ber­
nardzie. — Z początku była ona przeciwną temu, 
kiedy jednak dłuższy czas minął, a w tym umar­
ła owa staruszka, i ja  zacząłem mieć obawy, aby 
przez dłuższy przeciąg czasu owe fundusze nie 
nabrały innego przeznaczenia, napierałem coraz 
mocniej na użycie funduszów i powracałem do pro­
jektu Czerniowiec. W końcu stanęło na tem , że 
Czerniowce obrane zostały za miejsce osiedlenia 
się.

Głównym argumentem przemawiającym za Czer- 
niowcami, było dla mnie to, że w Cze rniowcach 
podobnego pensyonatu nie było, dalej, że Czer­
niowce są geograficznie tak położone, iż do nich 
łatwo jest przybyć z Podola, Wołynia, Ukrainy i 
Bessarabii, następnie, że w Czerniowcach jest lu­
dność mięszana, a między zakonnicami, które się 
decydowały przesiedlić do Czerniowiec, były osoby 
rozmaitej narodowości, wreszcie, że i na samej 
Bukowinie jest przecież jakaś liczba Polaków. — 
Ztąd wynika, iż nie rozchodziło się ani o propa­
gandę religijną lub polityczną, ani o żadne inne 
cele, ale jedynie i wyłącznie o instytucyę nauko- 

' wo-wychowawczą dla panien i dlatego też posta­

nowiono przypuszczać do korzystania z tego za­
kładu dzieci wszelkich wyznań chrześciańskich 
z ich nauczycielami religii, aby tak rodzice tych 
dzieci, jak  i ich dusz pasterze mieli dość sposo­
bności przekonania się osobistego, że celem i zna­
mieniem tego zakładu jest kształcenie i wycho­
wanie.

W ten też sposób został ten Zakład urządzo­
nym i w ten sposób swe przeznaczenie wykonuje. 
I któż mógł przypuścić, że właśnie dopuszczenie 
dzieci wszystkich wyznań chrześciańskich i dana 
rodzicom ich i duchowieństwu różnych wyznań 
chrześciańskich sposobność kontrolowania systemu 
wychowania i kształcenia dzieci, da X. Metropoli­
cie broń w rękę przeciw klasztorowi? Zaprawdę 
tego chyba nikt przewidzieć i nikt spodziewać się 
nie mógł.

Taka więc jest historya powstania klasztoru 
Urszulanek w Czerniowcach, a kto inaczej twier­
dzi, ten albo rzeczy nie zna, albo się m yli, albo 
wprost mówi nieprawdę.

Z tego w ynika, iż utworzenie klasztoru Urszu­
lanek w Czerniowcach jest rzeczą przypadkową, 
że nie jest żadną intrygą polską lub ruską, że 
urządzenie to nie jest w żadnym związku z jaką- 
bądź propagandą religijną, lub polityczną, że o 
żadnem systematycznem działaniu łącznie z 0 0 . 
Jezuitami, lub X. Arcybiskupem Felińskim mowy 
być nie powinno; wreszcie, że niema i nie było 
żadnych skrytych funduszów, bo kto powyższym 
moim wywodom nie wierzy, a chce prawdy dociec, 
niechaj będzie łaskaw pofatygować się do mego 
biura, a wyjmę mu dotyczący fascykuł i aktami 
rzecz udowodnię.

Dlatego też, jeżeli komubądź tęskno jest za 
walką, to niechaj sobie ją  prowadzi, ale tam, gdzie 
ma dobre informacye i prawdziwie zna rzeczy, ale 
występować bezpodstawnie przeciw instytucyi w tak 
szlachetnym celu podjętej, i czynić to w takiej 
chwili, gdzie ta instytucya pozbawiona pomocy 
się chwieje, to zaprawdę nie jest po chrześciańsku.

Kraków, d. 28 sierpnia 1885.
Dr Józe f Retinger.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 29 sierpnia.

P osiedzenie  Rady miejskiej zapowiedzianem 
jest na przyszły czwartek, mianowicie na dzień 3 
września, godz. 5 po południu. Przypuszczać można, 
że posiedzenie to przyjdzie do skutku, albowiem do 
Krakowa wróciło już wielu radców miejskich z odpo­
czynku letniego.

—  Rew izya g m achu  tea t ra ln ego  ze względów bez 
pieczeństwa, która co roku zarządzaną bywa przed 
otwarciem kursu zimowego, odbyła się wczoraj. Do­
konali jej przedstawiciele budownictwa rządowego i 
miejskiego oraz straży ogniowej.

—  Komitet Opieki nad wydalonymi z Prus roda­
kami odbył wczoraj pod przewodnictwem p. Ksawe 
rego Konopki posiedzenie, na którem po wysłuchaniu 
sprawozdania z działalności bióra komitetu i przyję­
ciu do wiadomości rachunków kasowych, powzięto na­
stępująca uchwały: 1) przy ogłoszeniu każdorazowej 
listy składek podawać do wiadomości publicznej ogól­
ną sumę zebraoą i wydaną; 2) uprosić dzienniki miej­
scowe, aby ogłaszały, o jakie posady komitet poznań­
ski dla wygnańców się upomina; 3) postanowiono wy­
dać odezwę do mieszkańców Krakowa z prośbą o 
udzielenie mieszkań dla przybywających wygnańców;
4) uchwalono zająć się zawiązaniem komitetów po 
miastach dla umieszczania rękodzielników wydalonych 
z Prus. Dla przeprowadzenia tej sprawy wybrany zo­
stał podkomitet, w skład którego weszli pp. Armóło- 
wicz, Kornecki, Szpakowski i Zawiłowski, z prawem 
przybrania innych członków. 5) Do komitetu wyko­
nawczego zostali wybrani p p .: Armółowicz, Chyliński, 
Cieszkowski, Cyfrowicz, Konopka i Żółtowski.

Pomieszczając to sprawozdanie winniśmy dodać, iż 
do komitetu zgłosiło się dotąd 61 wygnańców. P ra­
wie wszyscy byli zaleceni przez komitet poznański, a 
tylko kilkunastu przez X. Radziejowskiego z Bytomia 
i przez redakcyę Gazety Toruńskiej. Z tych roz­
mieszczono już 45, dając im posady uzdolnieniu ich 
odpowiednie, reszcie zabezpieczono byt tymczasowo, 
aż do znalezienia dla nich posad, co jest w toku. 
Codziennie przybywający wygnańcy znajdują prawie 
natychmiast pomieszczenie, a komitet udał się do 
marszałków powiatowych oraz innych osób wpływo­
wych, aby się starały o wyszukanie odpowiednich 
posad, co pomyślnym zostało uwieńczone skutkiem. 
Komitet przeprowadził 219 korespondencyj w spra­
wie wygnańców. Do dnia wczorajszego wynosił do­
chód na rzecz wygnańców 1320 złr. 70 ct., rozchód 
zaś 254 złr. 6 ct.

Z powyższego sprawozd.nia okazuje się najwy 
mowniej z jakiem poświęceniem i z jaką sprężysto­
ścią działa komitet krakowski pod nadzwyczaj ener 
gicznym kieru kiem p. Konopki. Streszczenie powyż­
sze działalności komitetu wystarczy niewątpliwie dla 
Dz. Poznańskiego do przekonania się, iż był naj­
błędniej poinformowany, donosząc we wczorajszym Nrze 
iż wygnańcy żalą się na brak opieki, pomocy i na 
zbyt obojętne ich traktowanie w Krakowie. Większej 
ruchliwości i sprężystości domagać się od komitetu 
krakowskiego istotnie niepodobna, a obowiązkiem 
D z Poznańskiego było poprzednio zbadać stan rze­
czy, zanim na podstawie relacyi pierwszego lepszego 
malkontenta uderzył tak ostro na komitet krakowski, 
który z uznania godną energią robi wszystko, byle 
ulżyć niedoli nieszczęśliwych.

—  W ydaleni z  P rus .  Według wiadomości, które 
otrzymał komitet krakowski potrzebują umieszczenia:
I) Gorzelnik, urzędnik gospodarczy i handlowy, żo­
naty z czworgiem dzieci, które jednak pozostawia w Po­
znaniu; 21 Ogrodnik i ogrodnik artystyczny; 3) Ma­
larz; 4) Buchalter, który może być kasyerem, rach­
mistrzem, korespondentem i t. p. lat 43, żonaty, ma 
jedno dziecko. Ukończył gimnazyum i Wydział pra­
wny w Warszawie; 5) Nauczyciel tańca prosi o wska­
zanie miejscowości, w której mógłby się osiedlić; 6) 
Urzędnik gospodarczy kawaler. 7) Gorzelnik i piwo­
war; 8) Kupiec, pragnie osiąść w jakiem mieście, gdzie 
jest gimnazyum (dla wychowania dzieci); 9) Ukoń­
czony akademik (Wydz. matem.) w Krakowie, obe­
cnie urzędnik przy banku zabezpieczeń na życie, 
potrzebuje stósownej posady; 10) Towarzysz drukarski;
I I )  Młynarz; 12) Technik uzdolniony do odpowie­
dniego zajęcia w kopalniach np. nafty; 13) trzech 
ślusarzy (pracowali przy kolei); 14) Rządców gospo­
darczych dwóch; 15) Organista; 16) Polowy; 17) Ce­
glarz; 18) Majster kamieniarski i czeladnik kamie­
niarski proszą o wskazanie miejscowości, gdzieby 
z korzyścią osiąść mogli; 19) Robotników przeważnie 
wiejskich 10; 20) Gospodarz, lat 28; 21) Stelmach, 
lat 22, kawaler; 22) Młynarz, lat 27 , żonaty dwoje 
dzieci; 23) Hutnik ze Szląska, 36 lat, żonaty, dzie­
tny; 24) Zegarmistrz; 25) Górnik żonaty bezdzietny; 
26) Stolarz.

—  Wpisy uczniów  do szkoły przemysłu artysty 
cznego, zostającej pod kierownictwem p. Barabasza 
odbywają się włącznie do dnia jutrzejszego, w gma 
chu po Kasie Oszczędności przy ul. Siennej w godzi 
nach od 10 do 12 przed południem.

—  W Ogrodzie S trze leck im  grać będzie w nie­
dzielę muzyka pułku 57 pod kierunkiem kapelmistrza 
p. Ambroża, we wtorek zaś, jeżeli pogoda posłuży, 
odbędzie się koncert dwóch muzyk wojskowych, z któ­
rego dochód przeznaczony jest w całości d l a  w y­
g n a ń c ó w  z P r u s .

— K oncert muzyki 13 pułku, pod kierownictwem 
kapelmistrza p. Hocka, odbędzie się dziś w sobotę 
wieczorem w kasynie powszechnem w hotelu Euro­
pejskim.

— Julian  Dunin, syn Jana Kantego i Ewy z Cho- 
mentowskioh, zakończył życie w d. 28 b. m. Uro­
dzony w r. 1802 we wsi Dało wicach, ukończywszy 
nauki w szkole kadetów w Kaliszu, wszedł do 4go 
pułku liniowego w stopniu podchorążego, a w r. 1824 
awansował na podporucznika tegoż pułku. W roku 
1831 brał udział w bitwach pod Zakrzewieni, Dobrem, 
w pamiętnej Olszynie, pod Grochowem, Wielkiem Dę­
bem, Rudkami, Ostrołęką i przy szturmie Warszawy. 
W ciągu kampanii ozdobiony został złotym krzyżem 
zasługi i dosłużył się stopnia majora, a po wzięciu 
Warszawy przeniesiony został do 9 pułku strzelców 
pieszych. Razem z wojskiem przeszedł do P rus, pó­
źniej do Francyi, gdzie z żoną i dziećmi długie lata 
przebywał. Po śmierci żony przeniósł się do swycb 
córek do Krakowa, gdzie resztki życia, po spełnieniu 
obowiązków dla ojczyzny, swobodnie przepędzał. Po­
grzeb odbędzie się jutro t. j. w niedzielę o godzinie 
4ej popołudniu z domu przy ulicy Krupniczej Nr. 17.

—  Rocznica zgonu ŚW . Jac ka ,  święty Jacek Odro­
wąż, który spoczywa w naszem mieście, w kościele 
0 0 .  Dominikanów, umarł w mieście naszem w r. 
1257. Kiedy się wszakże urodził? —  niewiadomo. 
Bulla kanonizacyjna powiada tylko, że przed rokiem 
1200. Jedno z pism niemieckich twierdzi, że św. Ja- 
cek umarł, licząc lat 72, w takim razie rok bieżący 
1885 byłby 700-tną rocznicą urodzenia Świętego. 
Knoblich w żywocie św. Jadwigi twierdzi, że św. Ja ­
cek umarł w 74 roku życia. Szczegóły te podnosi 
Gazeta Lwowska i dodaje bardzo słusznie, aby który 
z badaczy naszych wyświecił tę sprawę i wykazał, 
czy rok bieżący jest rzeczywiście 700-tną rocznicą 
zgonu św. Jacka, czy nie?

—  Z by ltow ska Góra 28 sierpnia. Pogrzeb śp. 
Napoleona Feliksa Kościeszy Ż a b y ,  znamienitego 
podróżnika odbył się tu wczoraj. Smutaa ta uroczy­
stość zgromadzJa liczny zastęp przedstawicieli cby 
watelstwa i inteligencyj okolicznej. Nad grobem prze­
mówił kilka słów rzewnych X. proboszcz miejscowy 
Leśniak, wskazując żywot zmarłego, jako wzór wier­
nego syna Ojczyzny. Sp. Napoleon Żaba urodzony 
w Krasławiu 1805 roku, potomek wojewodów i ka­
sztelanów połockich, wstąpił do wojska polskiego 
przed 1830 r. W wojnie dosłużył się stopnia poru­
cznika, nie doczekał jednak upadku Warszawy, wy­
słany w misyi wojskowej do Anglii przez Rząd Na­
rodowy. Wśród emigracji polskiej w Anglii i Szko- 
cyi należał do wybitnych jej członków, ruchliwy 
umysł jego nie spoczywał nigdy. W Edymburgu wy­
dawał z p. Falkenhagen-Zaleskim czasopismo The Po­
lish E xile  mające obznajmiać naród angielski z dą­
żeniami Polaków, z dziejami i literaturą ich kraju. 
W tym samym celu wydawał wiele broszur i pism 
ulotnych między 1837 i 1854 r. Po śmierci żony 
Szkotki z domu Mac Leod, podróżował wiele po Ame­
ryce i Polynezyi. Z  pięknemi zbiorami z tych po­
dróży powrócił w 18 79 roku do kraju i oisadł 
przy swym synu Stanisławie, nie w celu spoczywa­
nia, lecz aby ztamtąd robić liczne wycieczki po kra 
ju  bądź w celu poznania go, bądź dla populąryzo 
wania w odczytach swej teoryi dydaktycznej, za wpro­
wadzenie której do szkół portugalskich odznaczony 
został niegdyś orderem Chrystusa. Drukował wiele 
po polsku, i po angielsku, między innemi Romans w]li- 
stach oryginalny; Wszewołod i Ewelina (Warszawa 
1826), L ilia  na r. 1827, Dwaj bracia żeglarz* (1830) 
Poezye (Petersburg, 1830) dalej The principal features 
o f  the history and literature o f  Poland (Londyn 
1856), bezimiennie Nadzieja, poema w trzech częściach 
(1856) etc.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Woli mieleckiej z Podlessanami, w powiecie 
mieleckim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 
100 złr.

—  C iekaw ą a ważną wiadomość przynosi Prze­
gląd lwowski, która brzmi następnie: „Obraz Matejki 
„Jan III pod Wiedniem11 będzie, jak  wiadomo, repro­
dukowany w Katedrze Krakowskiej, a to wykuty 
w srebrnej blasze na antepedyum wielkiego ołtarza. 
Zajmuje się wyrzeźbieniem tego dzieła p. Józef Ha- 
kowski, który o l  dwóch lat już nad niem pracuje. 
Dzieło to zamówione przez możnego fundatora, koszto­
wać będzie przrszło 50 tysięcy złotych polskich, czy­
li około 15 tysięcy guldenów. Wykończonera będzie 
może dopiero za jakich sześć lat. Przejezdni z Po­
znańskiego i Królestwa, zwiedzają pilnie pracownię 
p. Hąkowskiego."

—  P a n n a  R eszke, słynna artystka, wyjść ma za 
mąż, jak donosi Kuryer Warsz., za p. Leopolda Kro- 
nenberga, młodszego syna nieodżałowanej pamięci 
Kronenberga

— A rcyks iężna  S te fa n ia  bawi w Miramar, dokąd 
udała się podczas zjazdu Kromieryskiego. Dostojna 
Pani używa przejażdżki na morzu, a przy wylądo­
waniu na brzeg, witaną jest z wielkim zapałem przez 
ludność i załogi okrętowe. —  Wczoraj wręczono jej 
w Molo St. Carlo wspaniały bukiet.

— T rzęs ien ie  ziem i dało się uczuć w d. 26 b. m. 
około godziny 5ej popołudniu w 8tyryi, mianowicie 
w Bruck, w Langenwong, w Neuberg, w MUrzzu- 
schlag, w Kinberg, w Wartberg, w Rothelstein, a na­
wet w Gracu. Trzęsienie to nie wyrządziło żadnych 
szkód.

—  Ks. A m adeu sz  udaje się do Port-Said, aby od 
wiedzić znajdującego się tam na okręcie „Wiktor Ema­
nuel," starszego syna, który zachorował na lekką ty- 
foidalną gorączkę.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pi?; 
knych w Sukiennicach otwarta codziennie^ od godziny li®J 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny H ej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwya y 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie 1112.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Techniozno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codzieunie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

Wydalanie z  Prus.
(Zebranie w Inowrocławiu).

Wiadomość o strasznej klęsce, jaka  spotkała 
powiat inowrocławski przez wydalenie tak zna­
cznej liczby rodaków naszych z Królestwa pol­
skiego, zatrudnionych tymczasowo lub od wielu 
lat przebywających w tym powiecie, wywołała 
wszędzie ogólne wrażenie bez względu na naro­
dowość i wyznanie. Wszyscy czują ogrom niedoli, 
jaka  ztąd spada na wygnańców i na właścicieli 
ziemskich, n których po 10, 15 i więcej ludzi 
z Królestwa było zatrudnionych.

Wezwanie p. Józefa Grabskiego było wyra­
zem ogólnych życzeń — to też na czas oznaczony 
zebrało się kilkudziesięciu obywateli w domu p. 
Nowakowskiego, a obrady, jakie się tam toczyły, 
świadczą, jak  żywo wszyscy sprawą tą się zaj­
mują.

Zebranie zagaił w serdecznych słowach p. Jó 
zef Grabski, wskazując na opłakany los wygnań­
ców i wzywając współrodaków, aby zajęli się ży­
wo i ochoczo ich dolą. — Wybrano najprzód na 
wniosek p. Tomasza Kozłowskiego komitet powia­
towy, mający nieść pomoc wygnańcom, w którego 
skład wchodzi 18 osób, i to pp. radca Dr Rakow­
ski, Apol. .Prejs, Józef Grossmann, Radoński, L. 
Grabski, Swidziński, Alfons Moszczeński, Józef 
Grabski, Krause, Amrogowicz, St. Łyskowski, X. 
Matuszewski, Skowroński, Szczepanowski, Dr 
Trzciński, Dr Cieślewicz, Józef Kościelski i To 
masz Kozłowski. Nadto postanowiono postarać się 
o to, aby wygnańcom wolno było zabrać ze sobą 
ruchomości i przewieść przez granicę; w tym celu 
pp. T. Kozłowski, Józef Grabski i Dr Trzciński, 
mają się porozumieć z urzędem ziemiańskim i 
z władzami rosyjskiemi. Gdyby jeneralny naczel­
nik graniczny w Aleksandrowie, pod którego roz­
kazami zostaje 8 przykomorków granicznych, miał 
robić trudności, delegowani zebrania inowrocław­
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— D. 28go sierpnia dość pogodno, w nocy deszcz; 
term. od 12*0 doszedł do 23*8 C. Barometr wraca do 
góry; o godz. 7ej rano d. 29go stan jego był 738-8 
millim., term. 13*6 C .-- Wiatr północny.

— W niedzielę d. 30go sierpnia: ś. Feliksa; w po­
niedziałek 3 Igo: ś. Rajmunda w.

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i  naukowe.

W szkole Towarzystwa Muzycznego w Krakowie 
rozpocznie się we wtorek Igo września zimowy kurs 
nauk, w którym udzielane będą zasady muzyki i czę­
ści elementarnej harmonii, harmonii wyższej i kontra­
punktu, nauka gry na organach, fortepianie i skrzy­
pcach, śpiewu solowego i chórowego. Nauka gry na 
wiolonczeli rozpocznie się później. Wpisy odbywają 
się w kancelaryi Towarzystwa Muzycznego przy placu 
Szczepańskim.

Bogiem a prawdą, powieść z osta­
tnich czasów, W ydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za I złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 
I złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ­
gami G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i  w Krakowie.

Od Administracyi „Czasu.“
Dla wygnańców z Prus nadesłał p. Fnchs znale­

zione w handlu 2 złr.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targów zbożowych 

na Kleparzu i Baranie 
w  dniach 27 i 28go sierpnia.

Na onegdajszy targ na B aranie, dowieziono za­
ledw ie k ilkaset korcy pszenicy i żyta, a to po 
w iększej części w w ilgotnych gatunkach.

Płacono za pszenicę białą na 237 funtów pol­
skich od 4-50 do 5-50 rsr.; żyto na 227 funtów  
od 4-—  do 4-25 rsr.; jęczm ienia i ow sa dow ie­
ziono tylko w  bardzo drobnych partyjkach.

W czorajszy targ na Kleparzu odbył się  przy tej 
samej mdłej konjukturze jak poprzednio, szcze  
góln ie średnie gatunki pszenicy prawie trudny 
znajdują odbyt, dobre zaś tylko przy zniżonych  
cenach na potrzeby m iejscowe m ogły być sprze­
dane. Ceny żyta mało się  zm ieniły, chociaż mają 
się  kn zniżce. O jęczm ień dobry dla browarów, 
którego w tym roku mało jest, ze w szystkich stron 
dopytują się, jak również o ow ies n iep sotny , któ­
rego w  tym  roku trudno zualeść.

Płacono za pszenicę białą od 7-—  do 8-—  złr.; 
czerwoną od 7 — do 8-25 złr., żółtą od 7-—  do 
8-—  złr.; żyto polskie od 6 25 do 6 ’50 złr.; 
rosyjskie i ga licyjsk ie od 6-—  do 6-40 złr.; jęcz­
mień od 8.—  do 8-50 z łr ;  ow ies od 6-25 do 6 65 
złr. (z akcyzą). Rzepak od 10-—  do 11*—  złr.

W szystko za 100 kilogram ów.

Bank Rolniczy w e  Lwowie
podaje następujące sprawozdanie z ruchu na targu

zb ożow ym :
Pszenica gotow a usposobienie gorsze. Żyto g o ­

towe usposobienie spokojne. Owies obroczny uspo- 
sosobienie spokojne. Jęczm ień. —  Rzepak nowy  
usposobienie mdłe. Groch. W yka. Bobik. Hrecz- 
ka. Kukurudza. Chmiel za 50  kil. Chmiel nowy  
bez popytu. Koniczyna.

L w ó w  dnia 28 sierpnia 1884.
D ziś notujemy za 100 Kilogr. loco Lw ów . 

Pszenica gotow a . . . . z ł r .  6 .75  . 7 .50
Żyto g o to w e  „ 5.—  . 5 .75
O wies obroczny . . . . „ 5 .50  . 6. - -
Jęczm ień browarny . . . „ 5 .2 5  . 7.—
R z e p a k  .  9 .25  . 9.75
Groch do gotowania . . .  „ — .—  . —  .—
W y k a ........................................ „
Bobik  „ —
H r e c z k a  „ — .—  . —
K n k n r u d z a  „ — .—  . — .—
Chmiel za 50 kilo . . . „ — . — .—
Chmiel now y „ — .—  . — . -
Koniczyna czerwona . . . „ — .—  . — .—

n biała . . . . n .—  . — .—
„ szw edzka . . . „ — — . ——.

Spirytus za 10,000 lt. prct złr. — — .—
„ „ na termina „ „ —
Z powodu silnej podaży ziarna gotowego, które

po w iększej części w ilgotne i  n ieodpow iednie —
zbyt znacznie utrudniony, ceny u legły  zniżce, gdyż  
odbiorcy zachowują się  biernie.

U w a g a :  Bank rolniczy utrzymuje na sk ładzie  
i w  m agazynach swoich o w ie s , ch m iel, turnips, 
przyjmuje zam ówienia na m aszyny rolnicze, jak  
nie mniej do siew u jesiennego na oryginalną psze­

nicę banatkę i frankcnstańską, żyto montańskie, 
saskie (krzyca) i krajowej produkcyi drugiego plo­
nu żyto prostajski*.

Artykuły w dziale „Nadesłane" nie pocho- 
lia  od Redakeyl.

N A D E S Ł A N E . (2088-1-)

Polecamy
M agazyn N ow ości pod firmą Leon Feintuch

w Krakowie, Sukiennice Nr. 1, 2,
Zawsze świeżo zaopatrzony w towary galanteryjne fran­
cuskie i angielskie. Przedmioty do podróży. Skład per­
fum angielskich i francuskich. Woda kolońska uznana za 
najlepszą. B W  Ceny niższe niż dawniej bardzo przystę 
pne.— Zamówienia z a m i e j s c o w e uskuteczniają się od­

wrotną pocztą.

N A D E S Ł A N E . (2148)

Wielmożni J. G. & L. Franki, meblarze w Wi edni u  
II. Obere-Donauatr. Nr. 103.

Z zakupionych u Panów przeszłego roku mebli je ­
stem zupełnie zadowolonym.

Wiedeń i Marienbad w sierpniu 1885.
Dr Schindler-Barnay, ces. radca.

NADESŁANE. (1800-7-8)

Mattoniego

pod F r a n z e n s b a d e m .
, Zastępuje wygodnie kąp iele  m u ł o w e .  —■ 
Środek do zrobienia kąpieli ż e la z is ty c h  i s łon ych .

Henryk M attoni to Franzensbadzie.
W iedniu, B u d a p eszc ie , K arlsbadzie, G iesshflbl- 

P u ch ste in .

■' -'■■iw — «  -  ■ —

Ostatnie wiadomości.
Najj. Pan udzielił z okazyi zjazdu Kromiery- 

skiego wiele odznaczeń. Najgłówniejsze z tychże 
są następujące: Następca tronu rosyjskiego zamia­
nowany został pułkownikiem i właścicielem 5 go 
pnłku ułanów, a w. książę J e r z y  A l e k s a n ­
d r o w i c z  porucznikiem w 2 pułku ułanów. Osta­
tni otrzymał nadto wielki krzyż orderu św. Szcze­
pana. Przyboczny adjutant Cara, br. 0 1 su  f i e w, 
otrzymał krzyż komandorski orderu Leopolda; 
chirurg przyboczny Dr H i r s c h ,  wielki krzyż or 
deiu Franciszka Józefa; fnnkcyonujący jako se­
kretarz przy ambasadzie paryskiej syn ministra, 
v. G i e r s ,  jakoteż podpułkownik S y s o s j e w ,  o 
trzymali ordery żelaznej korony II klasy; nako- 
niec sekretarz przy ambasadzie rosyjskiej w Wie 
dniu, bar. B u d b e r g ,  krzyż komandorski orderu 
Franciszka Józefa.

Car zaś udzielił następujących odznaczeń: wielki 
ochmistrz nadworny, ks. H o h e n l o h e ,  otrzymał 
wielki krzyż orderu św. Andrzeja z brylantami; 
hr. T a a f f e  i jenerał kawaleryi, bar. R am  b e r  g, 
ordery Aleksandra Newskiego; baron O r c z y ,  szef 
sekcyjny S z o e g y e n y i  i komendant korpusu, 
fmp. S t u b e n r a u c h ,  otrzymali ordery białego 
orła; namiestnik hr. S c h o e n  born,  drugi jenerał- 
adjutant bar. P o p p  i ks. Rudolf L i e c h t e n s t e i n ,  
otrzymali ordery św. Anny I klasy; fmp. P e j a -  
c s e w i c z otrzymał brylanty do orderu św. Anny; 
jenerał-major książę L o b k o w i t z ,  jenerał-major 
baron H tig e l  i jenerał major Z a m b a u r ,  otrzy­
mali ordery św. Stanisława I k lasy ; hr. L  a r i s c h 
i margrabia P a l l a v i c i n i ,  otrzymali ordery św. 
Stanisława II klasy z gwiazdą; adjutant przybo­
czny baron F 1 i e s s e r  i baron W e i g e l s p e r g ,  
otrzymali ordery św. Anny II klasy. Jeneralnego 
intendanta barona H o f f m a n a ,  posiadającego już 
wysokie dekoracye rosyjskie, zaszczycił Car prze­
słaniem mu tabakiery z podwójnym swoim mono­
gramem. Sekretarz nadworny M a s c h e k  v. Ma a s -  
b u r g  z kancelaryi gabinetowej cesarskiej i ofi 
cyał H r d , l i c z k a  z wojskowej cesarskiej kance­
laryi, otrzymali ordery św. Stanisława II k lasy; 
kapitan baron W e b e r  order św. Włodzimierza 
IV klasy.

Nadto prawie wszyscy funkcyonaryusze urzę­
dów dworskich otrzymali liczne odznaczenia lub 
prezenta. Sekretarz nadworny R a n c h ,  czynny 
około adaptacyi rezydencyi arcybiskupiej i przy 
gotowań do przyjęcia rosyjskich gości, otrzymał 
order św. Anny II k lasy ; sekretarz zaś nadworny 
Dr W e h l e r  krzyż komandorski orderu św. S ta­
nisława. W pewnej części są wymienione tu ordery 
dopiero zapowiedziane, a jeszcze nie wręczone.

Kardynał Arcybiskup książę F l i r s t e n b e r g ,

otrzymał od Cesarza Franciszka Józefa wielki 
krzyż orderu św. Szczepana, od rosyjskiej zaś 
pary cesarskiej portret tejże w brylantach.

Polit. Cor. donosi: „Jak  się dowiadujemy, przy­
będzie Cesarz Aleksander IH  dnia 28 b. m. po­
południu do Kijowa. Rosyjska para cesarska i 
wielcy książęta opuściwszy Kromieryż, zmienili 
natychmiast toaletę. W Przerowie pożegnali Ce­
sarstwo ministra Giersa, wracającego do Franzens- 
badu, jakoteż ambasadora Łobanowa, rozpoczy­
nającego swój dwumiesięczny urlop, potem zaś 
zasiedli dostojni goście do herbaty. Niektórych 
panów, należących do świty, zaproszono także do 
stołu. Świetne towarzystwo pozostawało przez dłuż­
szy czas w nader wesołem usposobieniu, szczegól­
nie zaś Car okazywał wielkie zadowolenie. Mate- 
ryału do rozmowy dostarczało oczywiście przyjęcie 
w Kromieryżu, które zyskało szczególne uznanie 
ze strony Cara i Carowej.

„Jak się dalej dowiadujemy, wyniosła Cesarzowa 
rosyjska tak miłe wrażenie z Kromieryża i tak s;ę 
jej podobała okolica tegoż, jakoteż ludność, iż wy­
raziła chęć posiadania dobrych fotografij najpię­
kniejszych punktów miasta, jego okolicy, tudzież 
typów ludowych. Oczywiście, że temu życzeniu 
dostojnej pani stanie się zadosyć."

Gazeta Toruńska zamieszcza następujące pismo:
Ponieważ publiczność nasza jeszcze zawsze nie­

pewna, na jakich zasadach wydalanie wychodźców 
się odbywa, mam sobie za obowiązek komuniko­
wać informacye, które co tylko odebrałem z miej­
sca kompetentnego.

Na konferencyi radzców ziemiańskich Prus Za­
chodnich u naczelnego prezesa tejże prowincyi, 
w asystencyi radzcy ministeryaluego, ułożono na­
stępujące prawidła wydalania wychodźców:

Wydaleniu nie podlegają wychodźcy, którzy 
przed rokiem 1843 przeszli do Prus, którzy służyli 
w wojsku pruskiem albo ich synowie służą; któ­
rzy czasowo dla wykształcenia lub zarobku tu ba­
wią a siedlista stałego lub procederu nie mają, 
akademicy, uczniowie, rzemieślnicy, robotnicy itd., 
będący w posiadaniu karty legitymacyjnej.

Reszta tak z Rosyi jak z Austryi podlega wy­
daleniu, choćby posiadali legalne paszporta.

Termina wydalenia są: ludzie nieżonaci i luźni 
jak  najwcześniej; ludzie żonaci, niezwiązani ro­
cznym kontraktem służbowym 1 października r. b ; 
Indzie związani kontraktem rocznym, przyjętym 
w Prusach Zachodnich 11 listopada; ludzie mają 
cy własność lub interesa potrzebujące czasu do 
załatwienia, mogą dostać delacyą do Nowego Ro­
ku a nawet do Igo kwietnia 1886 r.

Do Igo kwietnia 1886 r. ma być tabula rasa.
W Mileszewach 16 sierpnia 1885.

Ignacy Łyskowski.

Daily News donoszą, iż ostatnie koncesye Rosyi 
w sprawie pasu Znlfikarskiego nie zostały jeszcze 
ostatecznie przyjęte w Londynie, lecz na ostatniej 
konferencyi, jaką lord Salisbury i lord Randolf 
Churchill odbyli z panami Staalem i Lessarem, ob 
stawali obaj przytem, aby propozycye Rosyi zate­
legrafowano lordowi Dufferinowi i p. Ridgway i 
aby prawdopodobnie ęa ich pośrednictwem prop> 
zycye te były przedłożone emirowi Afganistanu. 
Odpowiedź na ten telegram nadejdzie dopiero za 
tydzień.

K i j ó w  28 sierpnia. Zjazd ogromny na przyję­
cie cara. Ogłoszono program przyjęcia. Prezydent 
miasta, otoczony członkami Rady, na srebrnym 
wyzłacanyin talerzu podniesie cbleb i sól. Illumi- 
nacya miasta co wieczór. Odbędzie się wycieczka 
po Dnieprze pa-ostatkami. Car z rodziną będzie 
na pierwszym statku, Rada miejska na drugim, 
wybitne osobistości na następnych. Wzdłuż brze 
gów będą stały tłumy wiejskiej ludności.

Telegramy własne „ Czasu. “
W iedeń 29 sierpnia. Wspólne ministerstwa 

pracują już nad ułożeniem preliminarzów budże 
towych na r. 1886, które przedłożone będą na 
konferencyach ministrów, rozpoczynających się 
w dniu 20 września.

Co do bośniackiego budżetu krajowego odbyły 
się już obrady. Preliminarz wykazuje zwyżkę. Na 
budowę kolei żelaznej Doboj Dolny-Tuzla nie bę­
dzie wstawione żądanie kredytowe.

W iedeń 29 sierpnia. (W )  Między Kromiery 
żem a ministerstwem spraw zagranicznych w Wie 
dniu odbywała się podczas zjazdu cesarskiego o 
żywiona wymiana depesz, i na ten cel przezna­
czoną została osobna linia telegraficzna.

W iedeń 29go sierpnia. Q  Na konferencyach 
w Kromieryżu zaznaczono, że stosunki międzyna­

rodowe zależą głównie od tego, czy Salisbury po 
wyborach stale się utrzyma. Wówczas także na­
dejdzie pora do uregulowania stosunku okupowa­
nych prowincyj do Austryi.

W iedeń 29 sierpnia. (M) W tej chwili nadszedł
Czasławy do komitetu, który się tu przyjęciem 

trzeciej ekspedycyi Czechów miał zająć, następu 
jący telegram: „Wyjeżdżamy ztąd 30 sierpnia o 
godzinie 6 minut 30, ale bez muzyki „Sokołów“ 
Kolińskich, gdyż takowej wyjazd policyjnie za­
bronionym został." Tutejszy komitet postanowił dla 
braku czasu, gdyż, jak  wiadomo, pierwotnie wy­
jazd Czechów z Czasławy miał dopiero 31 b. m. 
nastąpić, zaniechać wszelkiego uroczystego przy­
jęcia, i w tej myśli wysłał właśnie telegram.

Pragma 29 stycznia. Deputowany Trojan otrzy­
mał z Liberca następującą depeszę: „Już od trzech 
dni tutejsza ludność czeska zagrożoną jest w do­
mach i na ulicy bez żadnej ze swej strony przy­
czyny. Wczoraj powybijano w domach przez Cze­
chów zamieszkałych okna kamieniami, z których 
niektóre 2 kilogr. ważyły. Policya jest bezsilną. 
Prosimy o szybką pomoc."*

Dr Trojan wręczył odnośną depeszę właściwej 
władzy do urzędowych dochodzeń.

P ilzno 29 sierpnia. Wczoraj o godzinie 10'/a 
w nocy umarł tu jenerał Andjelkowicz, adjutant 
króla Milana, reprezentant Serbii na manewrach 
tutejszych.

Peszt 29go sierpnia. Ze źródła poinformowa 
nego donoszą do Pester L loyda: „Doniesienie, że 
w zamku Ihrakastyan hr. Draskovicha nastąpił 
zjazd hr. Draskovicha, Erdodego i Pejacevicza, tu­
dzież Ożegowicza z Wiednia i kanonika Raczkiego 

Zagrzebia w tym celu, aby się postarać o usu­
nięcie bana hr. Khuen-Hedervarego i aby połączyć 
się z umiarkowaną opozycyą w celu obalenia mi­
nisterstwa Tiszy, jest zupełnie bezzasadne."

Peszt 29 sierpnia. (M) Egyetertes donosi z pe­
wnego źródła, iż między prezydentem ministrów 
Tiszą, a kroackim banem, hrabią Khuen - Heder- 
vary, nastąpiło już porozumienie w sprawie doku 
mentów archiwum zagrzebskiego, według którego 
większa część dokumentów naDowrót krajowemu 
archiwum w Zagrzebiu ma być zwróconą.

P eszt 29 sierpnia. (M ) Do komitetu tutejszego 
polskiego stowarzyszenia, który naprzeciw poi 
skich gości do Hatvan wyjeżdża, przyłączy się 
również deputacya stowarzyszenia honwedów z r. 
1848.

B erlin  29 sierpnia. O  Niesłychane wzburze­
nie zapanowało wśród robotników, których długi 
daremny strejk przywiódł do nędzy i zniechęcenia. 
Wykryło się, że w wielu kasach zapomogowych 
zachodzą nierzetelności; robotnicy na zebraniach 
wydają wyroki potępienia na wielu przewódców 
i już prekuratorya w te sprawy się vdala.

B erlin  29 sierpnia. (M) Komisya lig a  kon­
ferencyi w sprawie telegrafów odbyła dziś posie­
dzenie i załatwiła wiele technicznych i regulami­
nowych kwe8tyj.

Berlin 29 sierpnia. Q  Wielkie wrażenie ro­
bią szczegóły zatwierdzonej fundacyi „SchSnbau- 
sen." Administracya całego funduszu należy wy­
łącznie bez żadnej kontroli do ks. Bismarka i jego 
następców. Kompetenci o stypendya i wdowy zgła­
szać się mają wprost do sekretarza fandacyi, z wy­
kluczeniem wszelkiego pośrednictwa władz. Niema 
jurydycznej osoby o takich prerogatywach.

Pary® 29 sierpnia. National ubolewa nad tern, 
że rząd podczas przyjęcia zwłok Courbeta, wyklu­
czył publiczność. Z pomiędzy 2500 zaproszeń do 
kościoła Inwalidów, rozdano 2000 zaproszeń ofi­
cerom. W kościele Inwalidów było sześciu mini­
strów i senat, oraz Izba, reprezentowane przez swe 
biura.

Pary® 29go sierpnia. (M ) Podług wiadomości 
z Madrytu, rząd hiszpański uspokoił się znac2nie 
w sprawie wysp Karolińskich.

B arsy lia  29 sierpnia. Komisya sanitarna po 
stanowiła jednomyślnie nie przyjmować ofiarowa­
nych przez Dra Ferran usług. Prefekt objeżdża 
departament, w którym panuje powszechna panika 
i z którego ludność wyjeżdża.

Rzym 29 sierpnia. (M ) W włoskich miastach 
krążą petycye przeciw afrykańskiej ekspedy­
cyi, żądające natychmiastowego wycofania wojsk 
włoskich z Afryki. Już prawie jedna trzecia część 
żołnierzy włoskich (było ich około 15,000) w A- 
fryce zmarła. Dysenterya i tyfus grasują strasznie 
w szeregach Włochów. Połowa z pozostałych przy 
życiu jest chora. Dotychczasowe koszta tej zupeł 
nie bezskutecznej ekspedycyi, wynoszą już około 
35 milionów lirów.

Rzym 29 sierpnia. Q  Z braku przedsiębior 
ców włoskich zawarł rząd z angielskimi kontrakt 
o dostawę lodu dla wojska w Massawa. Z Liwer- 
polu odeszły już dwa okręty angielskie z ładun 
kiem 204 tonn lodu norwegskiego.

Londyn 29 sierpnia. O  Ze załatwienia spra­
wy afgańskiej wyciąga Standard  trzy wnioski: 
„że żądania angielskie były zgodne ze słusznością,

z rozumem i ze zwykłem prawem; że lord Sa­
lisbury mężnie i wytrwale bronił stanowiska An­
glii; że cesarz rosyjski i jego doradzcy przyznali 
to, co się godzi. Poprzedni gabinet postępowaniem 
swojem robił wrażenie, jakoby Indye były zagro­
żone; tak nie jes t, i potrzeba tylko najprostszej 
strożności, żeby nigdy nie było."
Londyn 29 sierp. 0  Dzienniki indyjskie biją 

na alarm , że cały handel angielski w Azyi środ­
kowej zostanie przez rosyjski wyrugowany, je ­
żeli rząd nie wybuduje kolei z Peszawar przez 
Kaszmir do Amu Daria, na którem Rosya już pa­
rową żeglugę zaprowadza. Linia ta krótszą jest 
o wiele niż na H erat, i łączyłaby bezpośrednio 
linie żeglugi i kolei od Londynu do Kalkuty. 
(Według rosyjskich dzienników przybyli już tego 
roku na jarm ark w Niżnym Nowogrodzie kupcy 
z Merwu, z Turkestanu i zakupywali en gros to 
wary pobierane dotąd z Indyj lub z Anglii. Kupcy 
rosyjscy żądają założenia dla tego handlu filij 
banku państwa w Chiwie i w Bocbarze).

P rtyp . Red. 
Londyn 29 sierpnia. (M) Do Timesa dono­

szą z Wiednia, iż Giers uzyskał od Kalnokiego za­
pewnienie, iż Amtrya w razie angielsko rosyjskiej 
wojny w Azyi, nad neutralnoś)ią Tnrcyi czuwać 
będzie.

Londyn 29 sierpnia. (M ) Obiega tu pogło­
ska, iż Niemcy zamierzają zrzec się protektoratu 
nad wyspami Karolińskiemi, nie chcą jednak ró­
wnież uznać zwierzchnictwa Hiszpanii nad temi 
wyspami.

Telegramy biura koresp.
Praga 29 sierpnia. Podług Prager Z tg , wy­

wołały zajścia w Królodworze wielkie wzburzenie 
w Libercu, zwłaszcza w niższych warstwach lud­
ności. Przedwczoraj i wczoraj zbiegły się tłumy 
w Libercu przed Besedę, gdzie wybito trzy okna. 
Jeden z zecerów został podobno pobity. W zbie­
gowisku wzięli udział prawie wyłącznie chłopcy 
rzemieślniczy. Organa policyjne wystąpiły energi­
cznie. Dalszych zaburzeń nie było. Poczyniono 
energiczne zarządzenia policyjne.

Peszt 29 sierpnia. Podług Nemzeta, osiągnęli 
radykalni w wyborach do kongresu serbskiego 
większość 31 głosów.

R okiczany 29 sierpnia. Między 8 a 9 kor­
pusem odbyła się wczoraj walka. Za pomocą zbu­
dowanych obwarowań i dobrego rozłożenia for- 
poczt udało się ósmemu korpusowi, mimo znacznej 
przewagi nieprzyjaciół, utrzymać się na miejscu 
aż do popołudnia, a następnie rozpocząć odwrót 
w kierunku względnie szczęśliwym. Po obu stro­
nach wzięła udział w bitwie artylerya. Cesarz w y­
raził kilkakrotnie zadowolenie z powodu działal­
ności wojska. Po manewrach zwiedzał Cesarz szpi­
tal wojskowy. Jutro przed manewrami odbędzie 
się rewia 9go korpusu.

R okiczany 29 sierpnia. Dziś rano odbyła się 
rewia 9 korpusu przed Cesarzem, poczem wojsko 
odmaszerowało. Dziś zamierza 9 korpus ścigać 
przeciwników przez Osławę i przejść Osławę. 
Korpus 8 cofnie się, ale ma wreszcie stanowczo 
stawić czoło przeciwnikowi. Tylne straże, nie wda­
jąc się w w alkę, utrudniać będą przeciwnikowi 
przejście przez Osławę i zmuszą go do rozwinię 
cia sił.

K ijów  29 sierpnia Cesarstwo rosyjscy przy­
byli tu wieczór. Ludność witała ich z entnzya- 
zmem.

Pary® 29 sierpnia. Na obchodzie pogrzebowym 
Courb;ta w kościele Inwalidów byli także zagra­
niczni wojskowi attaches. Po pogrzebie wystawio­
no trumnę przed front kości J a  Inwalidów, poczem 
odbyła się defilada wojska.

Genua 29 sierpnia. Prefektura zaprzecza urzę- 
downie doniesieniu dziennika Secolo o kilku wy­
padkach choroby na cholerę w Liguryi._________
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175-25. — Obligacye indemn. galicyjs. 102 —.— 
Losy prem. węgiersk. 118 25 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 149 —. —  Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 166 25. — 6°/0 Listy zast. hipot. 101 50 — 
6%  Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 100"—.— Akcye kolei Siedmiogr. 183 50. — 
Marki 61-10 — Ruble 124 25. —  Dukaty 5-89 —

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA
A ntoni K lobukowski.

Kurs p ien iędzy  i papierów publicznych.
K r a k ó w  29 Sierpnia.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Mirki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y .................................................................
2)-to frankówka w a ż n a .............................................
Imperyał ważny*............................................................
Rubel srebrny obrączkow y.................................. 1

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p apierow a....................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne....................
0 4 g ’dioyj. pożyczka krajowa...................................
4 '/,*  p „ „ ...................................
5  4 Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4 4 Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
L isty  zastawne i dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 i t y  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .  
* 4 „ i* » Tow. kred. ziem. we Lwowie
j 4  „ „ » „ „ t 41 let.
, 4  R B n fl t) n
2 4 „ „ „ Banku Hipot. „
5 j n * * " n r  PI6?1-c 4  „ fi A fi n i) I® lot.

/,*  „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
c “4  36 let.
7 t * j ,  ? '  n " » I6*-j  „ dłużne „ „ „ „ 20 let.
5 *  n n r n wło^ . we Lwowie . .

5  4 „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
.  Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr. 
,1. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 
—. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żądają
Losy. 

Za sztukę.

płacą żądają płacą żądają P*acą żądają
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 . S68 - 870 - 57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 103 25 103 75
Unionbank . . . . : # m 100 „ 79 50 80 - 5°/. Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 101 50 102 25

Losy miasta K rakow a......................... 17 75 18 75 Verkehrsbank ogólny . # # 140 „ 145 50 146 - 57,7 , Węg. Insty. Bod.-Credit 
47, „ Bank Hip. prem.

. . . 102 90 103 50

124 25 
61 25

„ „ Stanisławowa . . . . 23 50 25 50 Wied. Bankverein . . # # 100 „ 101 25 101 75 . . . 100 50 101 —
123 —
60 75

„ Tow. austr. czerwonego Krzyza 
i. n węgier. „ „

14 50 
8 75

15 50 
9 25 Akcye kolei. Priorytety kolei.

5 85 5 93
W iedeń 28 Sierp.

Albrechta ..................... 200 złr. bez< _ _ — - Albrechta.........................  300 złr. 57, 99 75 100 25
9 85 9 93 Alfold-Fiume . . . 200 185 — 185 50 Alfbld-Fiume . . . .  200 » 100 20 100 50

10 15 
1 60

10 24 
1 70 Obligi długu państwa. Donau - Dampfsch. - Ges. 

Elżbiety .........................
525 złr. 5yi 
210 „ „

448 -  
239 50

450 — 
240

„ „ Em. 1874 . 200 
Donau-Dampfsch. 100 s 200

Ił
67, 121 50 _ __

47,7, Renta papierow a.................... 82 80 82 95 Linz-Budweis . . . . 200 n n 211 50 212 — Elżbiety za 200 Mrk. op. . • . 115 — 116 -
47,7o n srebrna ....................
4% „ z ł o t a ..............................

83 35 83 55 Salzburg-Tyrol . . . 200 » n •203 75 204 - „ za 200 Mrk. nie op. • • • 122 a 123 -
108 95 109 10 Ferdynanda Nordbahn . 1050 n n 2365 2370 Ferdyn.-Nordb. m. kon. • 4 7 ,* 106 - 107 —

82 50 83 30 3 7 i,7 0Losy z roku 1854 po 250 m.k. 127 - 128 - Franciszka Józefa . . 200 T> 1> 211 - 211 50 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5> 
„ poż. 1876 r. . . 100 złr. 5^4

113 - -------
101 50 102 £0 47, „ „ 1860 „ 500 złr. 139 25 139 75 Gal. Karola Ludwika . 210 n it 240 75 241 — 105 — 105 60
102 - - ------- 47. .  » I860 „ 100 „ 140 -- 140*50 Koszycko-Oderberg . . 200 .  4* 149 25 149 75 Franc. Józefa Em. 1884 4 7 ,* 93 - 93 40
90 50 91 50 „ 1864 „ 100 „ 168 - 168 50 Lwowsko-Czem.-Jassy . 200 „ t y ■>25 25 225 75 Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 Ił Ił 100 40 ltO 70
96 75 97 75 „ „ 1864 „ 50 „ 167 - 167 50 Nordwest austr. . . . 200 D ff 166 C5 166 75 „ Jarosław 300 Ił Ił 99 75 10j  25

Losy Como-Renten za sztukę 43 - 45 - „ „ Lit. B. 200 u n 157 75 158 25 Koszycko-Oderb. . 200 .  5* 100 20 100 70
88 50 89 50 Obligi indemnizacyjne.

R udolfa ......................... 200 18o 50 187 — Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „47 ,* 82 65 83 10
Siedmiogrodzka I . . 200 n n 183 75 184 25 „ H „ 1867 300 „ t y ------- — —

91 60 
90 75

92 60 
92 —

C z e s k ie ......................... 107, podat
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicyjskie....................  „ „
M oraw skie ....................  „ „
Niższo-auctryackie . . .  „ 
Wyższo-austryackie . . „ „
S z lą sk ie .........................  „ „
Styryjskie . . . . . „ 
Siedmiogrodzkie . . .  77, „ 
Węgierskie . . . .  „ „ 
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5f/4 Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
6f/4 Renta węgierska złota . . . .  
47,^ Obli. „ „ (zaOstbahn).

107 50
102 50 
101 50 
105 25 
107 50 
105 — 
104 —

103 25
102 50

Staats-Eisenb. Gesell. . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Weg. gal. Łupkowska.

200
200
200
200

n n
n r> 
» » 
ft 1t

295 -  
133 50 
251 — 
176 50

285 50 
134 — 
252 -  
176 50

„ HI „ 1868 300 
IV „ 1872 300 

Nordwestb. austr. . . . 200 
„ Lit. B. . 200

łł Ił 
Ił Ił 
II Ił 
Ił Ił

103 80 
102 80

104 20 
103 20

88 25 
99 50 

101 — 
98 75

89 25 
P/O 40 
102 — 
99 50

108 25 „ Nord-Ost .  .  . 200 
„ Westb....................200

L isty  zastawne.

r> » 
» »

175 50 
166 —

176 —
166 50

„ „ Em.1874 200 m. „ 
Rudolfa z 1884 r. . .  . 100 złr. „ 

Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 
Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. .

128 50 
120 -  
89 90 
99 -

90 30 
99 50

96 75 97 75 104 75 105 75 t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat __ __ __ . Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3* 196 50 19 7 50
97 50
99 25 
99 25 

100 — 
56 -  
53 -

QQ __
100 25
100 25
101 50 
58 — 
56 —

101 25
102 50 
101 50 
148 50
99 -  

109 —

102 —  
103 _  
102 50 
149 --
99 15 

109 51/

4 7 ,7 , Boden Credit allg. złotem pła. 
47,7 . v „  n papier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg.....................
670 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat 
67, Zakła. kredyt, krak. .  36 lat

124 50 
100 -
98 -
99 75 

101 —
99 75

124 80 
100 50 
98 50 

100 -

100 25

Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3^ 
„ „ . 200 złr. 5*  

Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „ 
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ „ II Em. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „

152 75 
128 50 
108 — 
99 30 
99 25 
99 -

153 25 
129 -  
109 - -  
99 70 
99 75 
99 30

Akcye bankowe. 57,7. srebr. 36 lat „ złotem . . 200 „ „ 131 50 —  —
97 25 98 25 47, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . 91 25 91 50 _ Westbahn . . . .  200 „ „ — 100 50

Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

99 40 99 90 57. Gal. Tow. Kred. ziemsk. . , , 99 50 100 - ” „ Em. 1874 200 „ „ ------- 99 75
226 50 227 25 5*/, n fi n sowe 37 lat 99 50 100 — Losy.289 10 289 40 4*/, i) n n nowe 41 lat 88 50 89 —

240 _ 242 — „ Bank węgierski . 200 „ 289 — 289 50 47,7, „ Banku krajo . 51 lat 91 75 92 25 5^4 Donau Reguł. . . . . złr. 100 116 50 117 —
224 50 226 - - D epositen-Bank....................  200 „ 192 - 193 - 67, „ Bank Hipot. jw o w . . • • • 101 50 101 75 Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 124 30 124 70
272 — 278 — Escompt Gesell. niż. austr. . 500 590 — 595 — 5 V0 n n fl prem. . . 98 75 99 50 „ Węgierskie . . „ 100 118 20 118 50

--------- -------- Gal. Banku dla Hand. Prz. 200, „ --------- 3'/, i» n » a 40 lat 96 - 97 — t y  „ Tureckie . . . f r .  400 20 80 21 -

K red ytow e............................A .  100
C la r y .....................................   42
4*/0 Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku...................................   20
Keglewicha..............................* 10*/i
Krakowskie..............................  20
Ofner (miasta Budy). . . „ 40
P a l f y ................................................42
R u d o lfa ...................................  10
S a lm a ........................................  42
Salzburgskie..............................  20
St. G e n o is ..............................  42
Stanisławowskie . . . . „ 20
41/»% Tryesteńskie . . . „ 105
4% • • • t> 3®
W aldsteina..............................  20
Windischgratza.........................  20

W aluty.
D ukaty ważne  ...........................
20 fran k ów k i........................................
Imperyały rosyjskie..............................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

Lwów 28 Sierp.
Akcye Banku bip. gal. 200 złr..
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4 7 ,  l> »  f l  I> \  •
57, « 87-letnie.
47.7, n Bank. kraj. gal. . 51-letme . 
67, „ „ Banku hip. gal. . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn, gal. 107, Dodat. .
47 .7 , * pożyczki krajowej . . .

[ W a n i a n s  28 Sierp.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne..................

k im o n

płaoą żądają
179 75 181/ 25
40 — 40 50

114 25 114 50
18 75 19 25
19 — 19 50
17 75 18 25
42 75 43 25
40 — 41 —

18 75 19 25
54 54 5u
22 ,50 23 —

49 25 49 75
24 — 24 75

132 60 133 25
68 50 68 50
27 50 28 60
38 25 38 75

5 89 5 91
9 88 9 89

10 19 10 21
12 41 12 46
11 19 11 21
61 10 61 20

123 75 124 25

274 50 278 50
99 25 10C 25
90 50 91 50
99 25 100 26
91 50 92 50

101 20 102 20
97 ___ 98 —

101 80 102 80
90 75 91 75

rub.|kop. rub.|kop.

— — 98 30
_ _ 89 50
— — 90



CZAS z Niedzieli 30 Sierpnia 1865,

KSIĘGARNIA '2229-1-10)

D. K. Friedlein;
w Krakowie, w Rynku pod Nr. 17, 

poleca swoją nowo urządzoną

W y p o ż y c z a ln ię  nu 
muzycznych.

Skład Fortepianów
p ia n in  i f is h a r m o n ii

J. Drozdowskiego
w K rakow ie,

przy ul. Floryańskiej pod Nr. 18, 
zaopatrzony w ■■wieży transport no­
wych wiedeńikich i zagranicznych instru­
mentów z pierwszorzędnych fabryk z gwa- 
rancya, po cenach najprzystępniejszych. 

(2282-1-3)

Od dnia 15 marca 1886 r.
będzie do wydzierżawienia w Jnstowskiej 
Woli oberża wraz z  prawem  pro- 
plnacyjnem  Katolik, chcący wydzier­
żawić oba te przedmioty, zechce się zgłosić 
do Zarządu dóbr Justowskiej Woli. (2283-1-3)

Bttiertvsw iew w  etwtw»3Nt*few*e
I  Dostawszy świeży transport różnego 
~ gatunku kawy, polecam szczególniej 

jeden gatunek

kawy !

Ceylon w ybornej i doskona­
łe j  w sm ak u , którą sprzedaję 
po taniej cenie 80 cent. za pół kilo 
i która nawet najwięcej wybredny 
gust zupełnie zadowolni. — Oprócz 
tego gatunki kawy po 55 ct., 60 c. 

i 70 ct. — jakoteż wszelkie

towary k o lon ia ln e
w najlepszym gatunku, po cenach  
najtańszych w handlu (2284-1 3)

W. Goldwassera
w Krakowie, Rynek główny L. 5.

Sflems już grzyba domowego!
Wprowadzenie go w nowych budynkach nie­

podobne.
I W  Zniszczenie pewne za poręczeniem  
przez Dra H. Zerenera patent, i premiow. 

Antimerulion.
Pewny skutek poświadczają Oletnle, ciągłe 

tysiączne zużytkowania, tudzież świadectwa 
urzędowe.

Bezpieczne od ognia powłoki kolo­
rowe z wodnego szk-ła (gotowe do powie 
kania papa dachowa, nieprzemakalne 
nakrycia, kompoiycya żwirowa (środek 
okrywający parociągi) smoło wiec drzewny, 
kwas karbolowy i t. p. (W44-1S-18)
UW' i'lHXIN h  lHIIOLIVUH V 

tania kasztanowej barwy powłoka, chroni przed 
gniciem, wilgocią, pleśnią na drewniane 
przedmioty na polu, przyrządy rolnicze itd.

H. Kuhn w  Wiedniu X. Bezirk.

Adminustracya: w Paryżu, 8, Boulevard 
Montmartre.

PAITYŁHI BO TRtUIKlU
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­
som i upośledzonemu trawieniu.
SOLE VICHV BO HąPIELI.

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.
Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 
aby ną wszystkich produktach znajdowały 

sif znaczki:
„Kompanii Wód Vichy“

Dostać można w K r a k o w i e  w apt. W. Re- 
dyka przy M. Rynku i w apt. K. Wiszniewskie­
go, oraz u PP. J. Wentzla, 8. Feintnoha, Józe­
fa Goldwassera i W. Goldwassera; w T a r n o ­
wie  u p. N. Traum. [703-14-22]

Kto ryzykuje, wygrywa!
Zakupiliśmy cały z a p a s  

słynnej fabryki koców i der 
na konie za połowę zwjkłej 
ceny i dlatego sprzedajemy 
jak  długo zapas starczy tylko
WT za z łr . 1'75
wielką, grubą, szeroką, 

bardzo trwałą

derę na konia.
Te d. ry są 190 <m. dług e i 130 cm. szerokie, 

z kolorowemi boidiuratni, grube jak  dersa, dla­
tego rzeczywiście trwałe. Również są do nabycia 
UUŁIIHY JEDW iBM E w pysznych ko­
lorach, czerwone, niebieskie zit lone, pomarańczo 
we itp. w paski, sztuka po 3 złr. 35 ct., pa­
ra O złr. Na dowód do konałości i taniości na­
szych der na konie przejrzeć można w nr szych 
biurach podziękowania i następne zamówienia 
kompttentnj ch osób, z których* niektóre wymie­
niamy.

BYCKHOWCE, 4 marca 1885. Szanowny 
Panie! Up aszam o przysłanie koleją z zabezpie­
czoną dostawą za zaliczką, jak  poprzednio jesz­
cze 40 der. Adres: Zofia Cielecka w Byczkow- 
cach, stacya Kalinowszczyzna przez Lwów.

Najświetniejtzym dowodem dobroci naszego 
rzeczywiście doskonałego towaru jest nadeszłe z 
H-mburga telegraficzne powtórne zamówienie w 
świccie słynn-go dyrektora cyrku Renza:

OISPESSKA. Szan. Biuro r. zsyłkowe. Proszę 
mi pizysłać nat}chmiast jeszrfee 100 der jak  po­
przednio dostarczone 112. Hager, cyrk Ren- 
za, w Hamburgu.

Kto zatem za tanie pieniądze chce mieć rze­
czywiście dobrą i trwałą derę, nie haj się uda z 
zaufaniem do protok. w sądzie handl. firmy Uni­
versal-Veraandt-Bureau w W iedniu, 
Ottakriug, Hauptatrasse Mr. l lOa, filia: 
Stadt, Itntlientliiirmatraaae 5, naprzeciw 
arcybisk. pałacu. Rozsyłka za gotówką lub za za­
liczką. Nieodpowiedni towar przyjmujemy napo-

55 ct. ogł;

z pierwszorzędnych fabryk za­
granicznych i krajowych 

rulon od 1§  cnt. wyżej, 
w szelk ie  d ek o ra cye  i  szfu 

k a łe ry e  sufitowe,
story i zaluzye do okier

polecają

Kutrzeba i M u rc z jM i
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

w Krakowie,
Oklejania całych pomieszkać 
pokoi uskuteczniam y najtanie

W*ory na prowincję posyłamy 
odwrotnie. (1699 18 20)

I

W VIII klasowym
Z ak ład z ie  wychowawczo-naukowym żeńsk im  *
jh . n  i  :»  u  % t o  i i  n  k  i  e j

W KRAKOWIE,
p r z y  u lic y  W iśln e j p o d  IXlr. 8, 

rozpocznie się kurs nauk dnia 1 września. W zakładzie wprowadzono jako
przedmiot obowiązkowy naukę języka angielskiego. W klasie 7 i 8 wykład u U  uis. il; .....la.  ... a
przedmiotów w języku francuskim i niemieckim. (1961-6-1 ^ 1  Wybór WZ0T0W rysunkowych

W S e r w e t a    lrai.CMSk.Ch. <22,8 M 2)

KSIĘGARNIA
II# E. Frledletna

w Krakowie, w Rynku pod Nr. 17, 
poleca swój skład wszelkich

k s i ą ż e k  szko lnyc l i
map, a tla só w , g lob u sów , 

w zorów  kaligraficznych i rysunkow ych

P o uk. ńczeniu studyów dentystycznyc 
na Uniwersytecie w Berlinie, otworzy­

łem z d. 22  sierpnia  w K rakow ie  
w R ynku g łów n ym , Mr. 26 , I. 
piętro , na rogu u licy  m ślne.i

Zakład dentystyczny.
Ordynuję w dnie powszednie od godz. 

9ej zrana do 2ej popołudniu, w niedziele 
święta od godz. 10—12 przedpołudniem. 

Chorym ubogim bezpłatnie od 8—9 zrana. 
Wszech nauk lekarskich 

D r. K a z im ierz  S zym k iew icz , 
dentysta, 

b. asystent Uniw. Jagiell. i b. sekuodarjnsz 
(2174-7-10) Szpitala św. Łazarza.

u y

m
<▼> 
w

Ku y
m Z A K Ł A D
|  W Y C H O W A W C Z O - N A U K O W Y  M Ę Z K I

Tomasza Hendla
w K R A K O W IE , przy ulicy Brackiej pod Nrem 7.

&<▼>>
We
m

U c z n i ó w  53*
[przyjmuje na wikt i pomieszkanie (2206-3-3) 

W. Lachow icz, nauczyciel 
w Krakowie, ul. S z e w s k a  L. 21, II. p

Do pensyonatu
^ w y c h o w a w c z o - n a u k o w e g o

wrót. Z innej strony po 1 ztr 
dery dostarczamy po 1 złr. 30 ct.

ogłaszane 
(2082 3-6)

Konstanty Jelski
jrzyjmuje uczniów gimnazyalnych na mie 
szkanie. Dobry dozór, stały korepetytor, 
rozmowa francuzka i niemiecka. — Ulica 
k a r m e l i c k a  Nr. 43. (2120 6-10)

W Z a k ła d z i e  w y c h o w .-n a u k o w y m

Karoliny Krynickiej
w K rakow ie

przy ulicy św. Jana pod Nr. 1 3 ,
rozpocznie się wykład nauk w zakresie 
wyższego gimnazyum d. 1 września b. r. 
Obok języka polskiego, francuskiego i nie­
mieckiego, udzielaną też będzie nauka ję 
zyka włoskiego i angielskiego, na żądanie 
rodziców, którzy je dla dzieci swych po- 
trzebnemi uznają. (2067-3 3)

Hllku uczniów
niższych klas gimnazyalnych lub real­

nych, może znaleźć pomieszczenie z wi- 
1 tem i rodzicielską opieką. — Wiadomość 
w handlu Ignacego Matusińskiego w Kra­
lowie przy ul. G r o d z k i e j .  (2205-5 5)

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Rodziców i Opiekunów, że Zakład mój wychowaw- 
czo-naukowy, istniejący od lat przeszło dwudziestu w Krakowie, został podniesiony do 
rzędu Szkół Publicznych reskryptem Jego Excelencyi Ministra Oświaty z dnia 19 listopada 
1880 r. L. 18288, z prawem wydawania świadectw w Państw.e ważność mających

Przyjmuję uczniów przychodnich i na stałe umieszczenie z zapewnieniem obok 
nauk szkolnych, nauki języków, muzyki, gimnastyki, tańców, troskliwego dozoru i do­
brego wychowania.

9 U  Hura nauk rozpoczynam z dniem 1 września.
Osoby, życzące sobie umieścić u mnie uczniów, zechcą się zgłosić pod wyżej po­

danym adresem, a rękojmią starannego prowadzenia szkoły będzie Im właśnie ów re­
skrypt ministeryalny powyżej zacytowany. (1734 5-6)

T om asz H endel.

'cAy

''A?

w.
4T>

męskiego
zostającego pod kierunkiem

Władysława Kudasiewicza
w K r a k o w i e ,

przyjmuje się uczniów do szkół publicz 
nych uczęszczających i kształcących się 
prywatnie. (2084-8-8;

Kraków, ulica Franciszkańska, 
dom OD. Franciszkanów pod Nr. 4, 

drugi podwórzec, I. piętro.

Dla studentów
Starszego lekarza sztabowego Dra Mullera

Miraculo wstrzykiwanie Osłabienia,
poluoje, impotencyę, następstwa samogwałtu, le­
czą u młodych i starszych mężczyzn trwale za 
poręczeniem słynne w świecie* starszego le ­
karza gztabuw. Hra Tl ii llera Hiraculo 
preparaty. Cena złr. 310, pocztą 25 c. więcej. 

Sprowadzić można jedynie z St. Ceorgs-Apotheke Max Sclineld. Wien, V., Wim- 
m ergasse, 33 , dokąd wszelkie zamówienia adresować należy. — Skład w KRAKOWIE w aptece 
p. E. S t o c k m a r a .  (1906 2-7)

pigułki leczą bezpieczi ie i bez bóln każde 
upławy rurki moczowej, białe upławy w kilku 
dniach, także w zastarzałych wypadkach, gdzie 
żadi-n środek niepomeże, grunt, i bez złych na- 
s ępstw. Cena 1 złr. tO c t , pocztą o 25 ct. więcej

| wygodne pomieszkanie z w ktem itd. (2218 2-3) 
ul. B a torego , l. 18 , p a r te r .

H I M M I

‘l i  Dr. Witold Jaroszyński
■ ordynuje od dnia Igo września, jak |  
£  w latach poprzednich, w R E K ,4 -  i

*«■ ■ o
• »

MIE. Mieszka: 
Josefs-Ruhe.

czyści i uwalnia

drób domowy
od wszelkich owadów, jak :

roztoczy u ptaków, 
wszów w puchu, 

pcheł itd.
w sposób szybki, wygodny i nieza­

wodnie pewny.
Tą leczniczą szczególnością często 

zapobiega się wszelkim groźnym cho­
robom ptaków .
I W  Należy dokładnie uważać. " •O

Nabyć można praw dziw e i ta­
nie ty lk o  w oryginalnych  
flaszeczkach . (1789-4-4)

Główny sJcład ma:

J. Z A C H E R L
w WIEDNIU, I. G o ld s c h m ie d g a s s e  

Nr. 2,
i kupcy i aptekarze, u których są 

dotyczące plakaty.

Sześć medali zasługi i dyplom uznania!
za n i e z r ó w n a n e  w y r o b y  k o s m e t y c z n e  i t oa l e tow e .

Mydło higieniczne.
inne mydło nie p03iada tych zalet zbawiennych, jak  mydło higieni zne, wybiela 
i ręce, chroni od opaleaia, wydeiikatnia, wygładza opierzchnięcie i nadaje ce.ze

Landstrasse, Villa 
(2066 7-12)

Żadne
twarz

A t. I 
« «  
* r* |o od

świeżi ść. — Cena 50 ct.

I *  1  »  I I  H I U I j t i M I C Z M  V.
Jestto najlepszy pudr d ■ twarzy, jaki kiedykolwiek istniał, kto tylko laz go użjje, 
przekona się o J1 go dobroci i nie zechce używać innego. Przystano do twarzy niewi­
dzialnie, chłodzi i uadą,e c rze naturalną białość i zapobiega tworzeniu s ę  wyp ysków 
_______________ skóry;_—̂ _Pudełka_po_30,_50_cr., z łabędzikiem 1 złr.

W O D A  L I L I J O W A .
0d najdawniejszych lat jest_ najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 
skutki prawdziwie zadziwiająco, wj-gładza naskóiek i zmarszczki, przez co płeć staje 
się nadzwyoz-j białą i dcl kati.ą, usuwa plamy wątrobiane źó.tość twarzy i ostudy, skó­

rze nadaje kolor młodoś i i św eż. ści. — Cena 1 złr. 59 ct.

WODA

k

POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY.
Zamia:t zwykłej wody, która jak wiadomo zaw.era wiele wapna, prziz co skóra staje 

się szorstką, grubą i traci tę piękną prz.jrzyst ść — Fiaszka s/4 litra 25 ct.

J A M  I H I A T O W I C Z ,
magister farmacyi i chemik sądowy.

F a b ry k a  w e  L w o w ie , u l .  K o p ern ik a  Ł. 3.
Składy w ła sn e : 1) Hotel Europejski. 2) Ulica Halicka, róg ulicy W ałowej.

_  3) Filia w  KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20. ( i902-14-)
W *  *  dniem  I czerw ca b. r. zo sta ła  otw orzona filia  

w Czerniowcach w Rynku pod L. I.

Fortepian
6*/, oktawteh w dobrym stanie, jest do sprze 

I dania. Bliższa wiadomość przy ul. K a n o n i c z e j  
|l. 16, I. p ę tro  od tyłu. (2201 3-o)

liOST z ł

mm
c e n  a

wygran.wygrana

l 3Ul 0 m w m

IRiemiecka w jższa  S z k lą  żeńska
i English school fo r  young ladies 

w połączeniu 
p e n s y o n a te m  i f ro b lo w sk im  o g ró d ­

kiem  d la  dz iec i .
[Nowy rok szkol, rozpoczyna się 1 września 

Nauka jest wykładana w niemieckim, 
polskim, francuskim i angielskim języku,

| również udzielane są wszelkie wiadomo­
ści szkolne, nauka rysunków, malarstwo, 
roboty ręczne i lekcye muzyki, a duchowne 
i cielesne rozwinięcie uczennic jest najpier- 
wszem zadaniem przełożonej.

P e n s y o n a r k ł
uczęszczające do powyższego, albo też je- 

[dnego z tutejszych zakładów szkolnych 
żeńskich, znajdą tanie i pod każdym wzglę­
dem dobre przyjęcie, mieszkanie i wikt.

Bliższych wyjaśnień i programów nauk 
udziela z największą gotowością, a zgło­
szenia przyjmuje w lokalu szkolnym przy 
ulicy P oselsk ie), przedtem św. Jó- 

|xefa pod Mr. 2 0  (2186-6 10)
fi. Reftefield, właścicielka zakładu.

Tasiemca z
g ł o w ą

iC
lO isuwa w przeciągu pół godziny lekarstwo zupełnie 

I bez smaku, do zażycia łatw > i bardzo przyjemne. 
I .k litek  poręczony. Cena dawki 6 złr. 50 c. 
Pocztą o 25 cnt. więcej Prawdziwe tylko 

I z Ht. Keorga-Apotheke w W iednia, V. 
W lmmergane 38, gdzie adresować należy 
wszystkie zamówienia. 1999 3-15)

Skład w KRAKOWIE u E. Sto kmara apt.

Roslera
woda na zęby i do ust

Instytut Pazelta dawniej Geyera. Wiedniu
Medal odznaki

paryskiej wystawy 
powszechnej 

! § « } .

<1. B ez. S a lv a to rg a sse  lO ).
Na mocy ustawy krajowej z dnia 27-go lutego 1873 r. urzędownie

koncesyonowana
P r y w a tn a  s z k o ła  h an d lo w a

ZAŁOŻONA W R 1840 JAKO PIERWSZA

Medal zasługi
wiedeńs iej wystawy 

powszechnej 
1 0 7 3 .

handlowa szkoła fachowa stolicy Państwa.
CZTERDZIESTY SZÓSTY ROK SZKOLNY.

Elementarne i roczne kursa fachowe rozpoczynają się dnia 16 września.
—  -  : —  «

Instytut ten, który od 45 lat swego istnienia 1 czy około 25/00 uczęszczających (z tych przeszło 1000 w ubiegłym roku szkolnym) 
rozporządza na]lepszemi s łami nauczyoielskiemi (27 profesorów i fachowych nauczycieli), tudzież dostatecznym zbiorem środków naukowych 
i przedstaw.a swoim tlewom sposobność w najkrótszym o ile możnośoi czasie i małemi stosankowo kosztami kompletnego wykształcenia 
we wszjstkich gałęziach handlowych, usposabiając ich równie do wszystkich instytucyj przemysłowych, zakładów i t. p. Również stara sie 
Instytut o odpowiednie umieszczenie ukońozonych słuchaczów i u izniów.

Programów i bliższych objaśnień najchętniej udzieli na ustne albo piśmienne zgłoszenia a dla uczniów zamiejscowyoh stara s e 
na żądanie o pomieszkanie i w ist przy odpowiednich rodzinach. 1 (2010-1-2)

Wiedeń, w sierpniu 1885 r. J .  P R Z e l t R  Z ięć
( P -  K Ł A H K R )

(Za przedruk nie płaci się). c. k Profesor i przełożony Instytuta.

Czcionkami Drukarni ,  Czasu. “

jest niezaprzeczenie najlepszym środkiem na b ń l  
zębów oraz do otrzymania 1 czyszczenia 
zębów. Ta oddawna wypróbowana i słynnie 
uznana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
wszelką niemiłą woń 1 fiaszka 8S ct.

R. Tiichler, aptekarz 
W. Rijssler’s Nachfolger 

w Wiedniu I  Regierungsgasse 4.
Tylko p r a w d z i w a  w Krakowie u E Stock 

mara aptek., A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 
aptek.; w T a r n o w i e  u A. Bergera; w J a s i e  
u Romualda Palcha, aptek ; w K o ł o m y i  u 

|W . Dąbrowskiego; w W a r e  z u B. Krzywobloc- 
kiego aptekarza. (1367-57 )

mmmm.
Przyjmuje się p an ien k i, chodzące do 
szkół publicznych lub uczące się prywa­
tnie. Język francuski i muzyka mogą być 
udzielane na żądanie. Dozór i opieka pod 
kierunkiem egzaminowanej nauczycielki. 
Bliższa wiadomość: R ynek g łów n y , 
Mr. 2 3 , III . p iętro , naprzeciw  
odwachu. (2227-3-3)

Pensyonat panienek.
8 m io  k la s o w a  w y ższa  s z k o ła  ż e ń sk a  

z o g ro d em  F rób low sk im .
Język wykładowy niemiecki, konwersacya 
francuska i angielska. Nauka języka pol­
skiego tak gruntowna, jak w innych za­
kładach. Cena pensyonatu stale 300 złr. 
Kurs rozpoczyna się dnia Igo września.

L udm iła  Tschapkow a, 
kierowniczka szkoły przy ul. Kanoniczej 9. 

(2072 8 8;

Ważne dla Rodziców i Opiekunów.
Zawiadamiam niniejszem, że przyjmuję 

jak w latach ubiegłych uczniów  na 
stancję z wiktem i korepetycyą. (2167-3 3) 

P a w e ł W a n d a sieu icz ,
nauczyciel c. k. S.miuaryum naucz, męskiego 
w K r a k o w i e  przy ulicy Floryańskiej pod 

Nr. 43, pierwszo piętro.

M4 T ^  « f  w moim Zakładzie wychowaw- 
w w  czo-naukowym rozpoczynają

się od duia 29 sierpnia, od godz. 9 do 12 rano, 
a kurs nauk 5go września r. b. (2216 2 3)

Marya Bernacińika, 
przy ni. S t r a d  om pod Nr. 2, II. piętro.

Jedna lub dwie panienki
uczęszczające do którego z zakładów nau- 
lowycb lub też pobierające lekcye prywa­
tne w domu — znajdą pomieszczenie pod 
troskliwą i sumienną opieką. Bliższa wia­
domość listownie lub osobiście pod adre­
sem: w K r a k o w i e ,  ulica M i k o ł a j s k a  
Nr. 7, pierwsze piętro. (2192-3-3)

Z Toczyskich Jawornicka.

ITcznió w
uczęszczających do gimnazyum i szkoły realnej, 
przyjmuje się jak  dawniej, zapewniając im wy­
godne pomieszczenie, rodzicitlską opiekę, stałego 
w m.ejscu korepetytora z konwersicyą francu­
ską i niemiecką, pod dotodnemi warunkami — 
P r ó s z y ń s k i ,  Urabńw, ul Starowiślna pod 
Nr. 16, pierwsze piętro. (21714-5)

Ich e r th e ile  dieses Schuljahr 
wieder deutschen U n te rrich t. 
Etwaige Antrage nimmt vor- 
laufig die Administration des 

Czas“ entgegen. (2099-2-4)
I I . m i c h a e l .

Przy ul Ditlowskiej 
wystawione jest

W I E L K I E  
p anop ticum

w rodzaju Tussaiid 
w Londynie, pod iiy- 
rekcyą p. R. Bracco, 
a zawierające słj nne 
osobistości history­
czne tak z przeszło­
ści jak czrsów obec- 
nyt h, wykonane bar­
dzo pięknie z wosku, 
w w.elkości natural. 
Panopticum znajdu­
je  się w osobno wy- 
stav lonym na ten cel 
budynku, mającym 
długoś. przeszło 100 

stóp i oświetlonym 100 płom euami. Ceny wstę­
pu: I. miejsce 30 cnt., II. miejsce 2) cnt. Bliższe 
szczegóły zawarte są w afiszach i programach. 

(2199) Roch Bracco.„Arden"
ogier w 4tym roku, po oryginalnym 
„Ardenie" z klaczy oryentalnej, jest 
do sprzedania (2096-2-3)

w ZARZĄDZIE CENTRALNYM 
OBR HRABSTWA TARNOWSKIEGO 

w GUMNISKACH p. TARNÓW.
D e r

beste Motor
Friedrich & J a ffe
Fabrik: Wien, UL Hauptstn 109.

NI

£

i

J. K rayn & Co. w Londynie  E. C.
sprawozdawcy najznakomitszych dzien­
ników europejskich o londyńskim targu 
rumu. Na|korzystniejsze źródło sprowa­
dzania rumów Jamaika Komunikacya 
tylko z odprzedającymi Próbki opłat- 
nie i darmo. (1984-4-12)

C. k. G e n e ra ln a  D y re k e y a  a u s t r .  kolei p a ń s tw o w y c h .  
WTCIĄCI K R O Z K Ł A D U  JAZDY

Odjazd x  Podgórza
8 30 rano do Skawiny-Oświęcima,

11’25 brzedpołudn. do Skawiny, Suchy, Żywca- 
Zabłocia, Zwardonia,

3 31 popołudniu do Skawiny-Oświęcima,

6 40 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są­
cza.

Odjazd x  Oświęcimia
8T8 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar­

donia,
3.08 popołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy, No­

wego Sącza, Zagórza.
Oiljazd z Tarnowa 

2-34 w nocy pociąg osobuwy do Grybowa, Zagó­
rza, Nowego Sącza, Orłowa,

5T7 rano pociąg mięszany do Grybowa, Nowe­
go Sacza, Orłowa, Zwardonia,

1‘40 popołud. pociąg osobowy do Grybowa 
górza, Nowego Są-cza, Orłowa.

ważnego od Igo czerwca 1885 r.

Za-

Hrzyjazd do Podgórza
10‘ 8 przedpoł. z Nowego Sącza, Suchy, Skawiny, 
11‘22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny,

4-09 popołudniu ze ZwardoLia, Żywca-Zabłocia, 
Suchy, Skawiny,

6’39 wieczór z Oświęcima, Skawiny, Suchy, No­
wego Sącza.

Przyjazd do Wśwlęclma
11-54 przedpołudniem z Zagórza, Nowego Sącza, 

Suchy, Skawiny, Podgórza,
6 53 wieczór ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, Pod­

górza.
Przyjazd do Tarnowa

11-15 przedpołud. pociąg osobowy ze Zwardonia, 
Orłowa, Nowego Sącza, Zagórza, Grybowa, 

9'03 wieczór pociąg mięszany ze Zwardonia, Or­
łowa, Nowego Sącza, Grybowa,

1-10 w nocy pociąg osobowy z Orłowa, Nowego 
 Sącz , Zagórza, Grybowa. (1977-129-)

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


